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Bóg i Ojczyzna! 


Różowo. 


Wybory się skończyły. Uwięzieni 
posłowie i działacze wracają do do- 
mów, dzienniki, które nie mogły się 
ukazywać, pojawiły się znowu, prote- 
sty wyborcze kierują się ku Sądowi 
Najwyższemu. Każdy czas, jak w przy- 
rodzie, ma swoje właściwości. 

Jest większość. Miała, być, to i jest. 
Są jeszcze na świecie, a przynajmniej 
w Polsce współczesnej, rzeczy nieza- 
wodne. 

Zbiera się Sejm i Senat. Po staremu 
przy ul. Wiejskiej, skąd podobno szedł 
„smród* na całe państwo. Teraz goto- 
wo pachnąć. Nowi marszałkowie, wi- 
cemarszałkowie, senatorowie i posło- 
wie większości zapewne będą skłonni 
do takiego raczej przekonania. Tak od- 
razu skręcić na pięcie, gdy się przez 
kilka lat twierdziło, że parlament i 
chlew to zawsze mniejwięcej to samo, 
nie można. Ale powoli będzie sobie to- 
rowała drogę nowa nauka, że oto przy 
ul. Wiejskiej wznosi się gmach wiedzy 
i cnoty obywatelskiej, Ci, którzy w tam- 
to wierzyli, mogą i w to uwierzyć. Po- 
słowie i senatorowie nowej większości 
już uwierzyli, Szkoda, że nie wszyscy 
mogą zostać posłami i. senatorami w 
tym obózie, bo toby im znacznie ułat- 
wiło przejście na nowe poglądy o Sej- 
mie i Senacie. A tak gotowo zostać tro- 
chę ducha wiecznego rewolucjonisty 
także przeciw ciałom ustawodawczym 
w udoskonalonej postaci. * 

* = = 


Jest także odnowiony rząd. 

Doskonałości bez skazy jeszcze nie 
osiągnięto. Jeszcze się tam plącze kil- 
ku niewojskowych. Ale są już w mniej- 
szości i na równi pochyłej ku nieubła- 
ganemu zanikowi. Gdy już przemysł i 
handel i roboty publiczne wstąpiły do 
wojska, chyba i rolnictwo i oświata 
niedługo zechcą pozostać wtyle. Spra- 
wiedliwość już się zjawia pod makiem 
współpracy z wojskowością w Brze- 
ściu. A sprawy zagraniczne już zostały 
podparte: wojskowo  podsekretarjatem 
stanu. Więc postęp idzie szybkim kr>- 
kiem. Narzekać nie można. 

Dotychczas, w okresie po przewro- 
cie majowym, były rządy zimowe i let- 
nie. Rządy zimowe miały przeprowa- 
dzić budżet w Sejmie i wtedy zjawiał 
się p. Bartel. Rządy letnie już nie mia- 
ły.troski o budżet i trudniły się tylko 
niedopuszczaniem sesji Sejmu i Senatu 
i wtedy zjawiał się p. Świtalski lub p. 
Sławek. Obecnie rząd letni może być 
już i w zimie. 

Usposobienie w obozie rządzącym 
jest nad wyraz pogodne i wręcz nurza 
się w błogości. 

Ilekroć dotychczas p. minister 
spraw wojskowych Piłsudski stawał 
także na czele rządu, jako prezes rady 
mimistrów, pojawiały się pełne unie- 
sienia uwagi najżywszego i najwraż- 
liwszego dziennikarza w obozie rządo- 
wym p. Cat-Mackiewicza w takim du- 
chu: 

Wreszcie dochodzimy do rozstrzyg- 
nięć.. Logika przewrotu majowego 
jest niezłomna.. Wódz jego staje na 
czele... To znaczy, że sprawy dojrzały... 
Państwo polskie dostanie ustrój nie- 
zbędny do życia i rozwoju.. Wchodzi- 
my w okres najdonioślejszy. 

Obecnie, gdy u steru rządu dokony- 
wa się zmiana właśnie odwrotna, p. 
Cat-Mackiewicz w piśmie swem (nr. 
278) jest wniebowzięty, mówiąc do- 
słownie: 

— ..Prawie każdy czyn ludzki wy- 
pływa z przyczyn skombinowanych... 
Wiadomość o wyjeździe Marszałka 
Piłsudskiego na Maderę, czy gdzieś w 
tym rodzaju. ...Naszem zdaniem, z im- 
ponujących posunięć Marszałka to jest 
jedno z najbardziej imponujących. 
„Dlaczego wyjeżdża? — Odpowieczmy 
raz jeszcze symbolami. Bo lubi rzucać 
ludzi w wodę i pątrzeć, jak będą pły- 
wać, i z drugiej strony, bo nie lubi i nie 
może być graczem w szachy, który nie 
mając przeciwnika, gra sam przeciw 


Telefon nt 


Sprawa Brześcia. 


Wniosek nagły Klubu Narodowego 


w sprawie uwięzienia byłych posłów i postępowania wobec 
nich w twierdzy w Erześciu. 


Na wcćzorajszem posiedzeniu Sejmu 
Klub Narodowy zgłosił do laski mar- 
szałkowskiej następujący wniosek na- 
gły: 

— „Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Wzywa się rząd, aby pociągnął do 
odpówiedzialności karnej za naduży- 
cie władzy przedstawicieli władz ad- 
ministracyjnych, prokuratorskich i są- 
dowych oraz oficerów i podoficerów 
służby wojskowej, którzy uczestniczyli 
w aresztowaniu i umieszczeniu w wię- 
zieniu wojskowem i znęcaniu się nad 
aresztowanymi b. posłami w więzieniu 
wojskowem w Brześciu nad Bugiem. 

UZASADNIENIE. 


I. Aresztowanie szeregu osób bez na- 
kazu sądu w porze nocnej i we wła- 
snych mieszkaniach oraz wywiezienie po- 
za stałe miejsce zamieszkania do twierdzy 
w Brześciu jest jaskrawo sprzeczne z obo- 
wiązującemi przepisami kodeksy postępo- 
wania karnego. Znalazło to swój wyraz we 
wnioskach prawników bezpośrednio po 
zaaresztowaniu. Taki tryb postępowania 
stanowczo sprzeczny z zwykłym trybem. 
stosowanym nawet do przestępców, oskar- 
żonych o przestępstwa pospolite, był nie 
tylko nielegalny, lecz nawet do zwyczajo- 
wych norm nie podobny. 

IL Nieprawne było również osadzenie 
żaaresztowanych w więzieńiu wojskoweni 
w Brześciu. Wszyscy zaaresztowani są 0680- 
bami cywilnemi, nie mającemi nic 
wspólnego z wojskowością; pociągnięcie 
do odpowiedzialności karnej było zarzą- 
dzone przez władze cyw., przeto bez jaw- 
nego i oczywistego pogwałcenia ustawy 
nie mogły być osadzone w innem więzie- 
niu, jak tylko w cywilnem. Wynika to wy- 
raźnie z następujących ustaw i przepisów: 

a) Rozp, Prezydenta Rzeczypospolitej z 


dnia 7. 3. 1928 r. Dz. U. 29/28, poz. 272. Art. 
1 tego rozporządzenia mówi: „Więzienia 
wszelkiego rodzaju podlegają ministrowi 
sprawiedliwości. Przepisu niniejszego pra- 
wa nie stosują się do... więzień i aresztów 
wojskowych". Art. 2 mówi: „Więzienia są 
przeznaczone: a) do wykonania kar. 
(więźniowie karni), b) do pomieszczenia o- 
sób tymczasowo aresztowanych lub zatrzy 
manych pod zarzutem popełnienia prze- 
stępstwa (więźniowie śledczy)”. Wynika z 
tego, że więzień śledczy cywilny może 
być zatrzymany jedynie w więzieniu pod- 
legającem przytoczonemu rozporządzeniu, 
a więc w więzieniu cywilnem, podle- 
gającem ministrowi 
żadnym razie nie w więzieniu wojskowem. 
Potwierdza tę zasadę art. 3 cytowanego 
rozporządzenia, według którego: „Na mo- 
cy rozporządzeń lub zarządzeń ministra 
sprawiedliwości więzienia mogą służyć 
także b) do pomieszczenia więźniów woj- 
skowych, w wypadkach, nie objętych art. 
2 p. a, na skutek wniosku wojskowych”. 
Wynika z art. 3 zatem, że w pewnych wy- 
padkach wojskowi mogą przebywać w 
więzieniu cywilnem, ale odwrotnej za- 
sady ustawa ta nie zna. 

b) Rozp. ministra sprawiedliwości z dn. 
22. 4, 1928 r. Dz. U, 64/28, poz. 591 o wyko- 


naniu rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej £ 


dn. 7. 3. 1928 r. w sprawie organizacji wię- 
ziennictwa. Rozporządzenie to znowu obej- 
muje wszystkie ' więzienia, przeznaczone 
dla osób cywilnych, podlegających sądow- 
nietwu cywilnemu. Stwierdzą ono, że na- 
czelniecy więzień podlegają ministrowi 
sprawiedliwości (art. 2), że nadzór peni- 


tencjarny obejmujący kontrolę całokształ- 


tu życia więziennego, w szczególności 
prawo czuwania nad legalnością uwięzie- 
nia i wykonania kary, względnie aresztu 


a ana aaa ZZOZ R STZOZ ROT KIEOZZZA, 


sobie. „Obóz jest wszechwładny i obóz 
się nie rozleci. ..W wyjeździe Piłsud- 
skiego widzę troskę historyczną o 
przyszłość Polski. Jest to jego próba, 
co będzie z tą Polską, którą stworzył 
6 sierpnia 1914 r. i 13 maja 1926 r. 
kiedy jego nie stanie. Jest jakaś pięk- 
na nadludzkość w tej próbie, próbę tę 
dyktuje wspaniałe, heroiczne poczucie 
odpowiedzialności za: przyszłość Pol- 
ski, Ta turystyczna wycieczka na ja- 
kąś wyspę Atlantyku jest jednym z 
najbardziej głębokich i ciekawych 
kryzysów w polskiej historji współ- 
czesnej... 

Polotu nie można odmówić tym 
rozważaniom. Są ome wyrazem rado- 
snego upojenia. Radujmy się, gdy jest, 
radujmy się, gdy go niema, Jesteśmy 
wszechwładni. 

* * * 

W radosnym tym nastroju jest du- 
żo żywiołowej szczerości. Jest odru- 
chowy i bezpośredni głos serca: cri de 
coeur. Taka radość, odpędzająca wszel- 
kie cienie, pokazuje niekłamanie i nie- 
zawodnie, czego się naprawdę najbar- 
dziej chciało. l 

Chcieli władzy i to, jak dziś sami 
mówią z lubością, wszechwładzy. W 
tym kierunku szły od lat czterech i pół 
wszystkie istotne wysiłki. Nie było 
dnia, aby czegoś i kogoś nie usunięto, 
czegoś i kogoś nie osadzono na. pla- 
cówce. A obok tych codziennych umac- 
niań, »d czasu do czasu wielkie sztur- 
my, jak wybory. Oto w skrócie naj- 
istotniejsze dzieje tych czterech i pół 
lat utrwalania władzy i zamieniania 
jej w, wszechwiadzę. 

Nic więc dziwnego, że osiągnięcie 
tego celu, najwyżej i także wszech- 
władnie tam odczuwanego, wywołuje 
to radosne uniesienie, które woła w 
niepohamowanym krzyku: 

— Mamy wszystko, czegośmy chcie- 
li! 

Teraz dopiero widać, jak tem cel 


tam górował, skoro radość jest tak ni- 


czem niezamącona. Dużo się mówiło 


o ustroju, o gospodarstwie, o mocar- 
stwowej polityce. Gdyby te troski były 
najwyżej odczuwane, nie byłoby po- 
wodu do radości. Ale skoro jedynym 
istotnym celem jest ta władza i 
wszechwładza, jakże się nie radować. 


„, O ileż serca ludzkie są czulsze niż 
życie i jego zjawiska! 

Różowe światło pogody, radości, u- 
pojenia, które tak rozpromieniło ludzi 


w obozie rządzącym nie dotarło do 


istotnych zagadnień, kłopotów, trosk 


naszego życia. zbiorowego, nie przebiło 


gęstego cienia niepomyślności, nie u- 
kazało lepszego jutra. 

Żadne z wielkich zagdnień gospo- 
darczych i politycznych, wewnętrznych 
i zewnętrznych, nie zarysowało się ani 
o źdźbło pomyślniej po ostatnich wy- 
borach i zmianach. Ludzie, którzy swe 
szczęście widzieli we władzy i wszech- 
władzy nie posiadają się z radości i 
krzyczą w niebogłosy swą uciechę, A 
z wielkich przestworów życia nie idzie 
żaden oddźwięk i tak samo tam, jak 
było, głucho, pusto, martwo. 

Są światła rzetelne i są ogniki 
zwodnicze. Są radości zdrowe i uczci- 
we l są upojenia zdobyczami, o których 
niejedno możnaby powiedzieć, a to się 
łatwo nie ściera. Są zwycięstwa wiel- 
kich spraw, po których drgnie życie 
i są powodzenia ciaśniejszych zabie- 
gów, które dadzą tyle, na ile były wy- 
mierzone, ale też tylko tyle, a życia nie 
pchną. 

Dlaczego czasem nazywa się coś 
zwycięstwem dobrej sprawy i takie 
jest powszechne odczucie, a czasem 
na myśl nikomu takie nazywanie nie 
przyjdzie? 

Póki życie głuche jest wobec rado- 
snych okrzyków, dźwięki te są puste i 
przeminą, jak tyle. już przeminęło. 

Stanisław Stroński. 


sprawiedliwości, w 


W iedności siła! 
zapobiegawczego, służy ministrowi spra- 
wiedliwości, dyrektorowi departamentu 
karnego, specjalnym delegatom ministra 1 
władzom prokuratorskim (art, 5 i in.). 

Wynika z tych obu rozporządzeń z 0-= 


czywistością, nie dającą się zakweśtjono+ 
wać żadnemi rozumowaniami lub intem 
pretacjami, że więzień cywilny, podle- 


gający sądom cywilnym, może być prze- 
trzymywany tylko w więzieniu, o którein 
mówią cytowane rozporządzenia, które: 
podlega ministrowi sprawiedliwości, któ- 
rego naczelnicy znajdują się w stesunku 
służbowym do ministerstwa sprawiedliwo- 
ści, nad którem nieograniczony, od ża- 
dnych innych czynników nieuzależniony, 
przez ustawę ustanowiony i zapewniony 
nadzór posiadają władze cywilne, a mia- 
nowicie ministerstwo sprawiedliwości i u- 
rzędy prokuratorskie. 

Więzienie w Brześciu n/Bugiem, w któ: 
rem osadzeni zostali aresztowani, jest wię- 
zieniem wojskowem, podlegającem 
władzom wojskowym, naczelnikiem iego 
więzienia był specjalnie do tego delegowa- 
ny oficer służby czynnej woj- 
skowej, nadzór nad więzieniem  sprawo* 
wała żandarmerja wojskowa, . minister- 
stwo zaś sprawiedliwości i urząd prokura- 
torski nie posiadały nad niem nads 
zoru, oczywiście i dlatego, że władza cy- 
wilna nie może nadzorować i uzależniać 
od siebie władzy wojskowej. 

c) Tymczasowy wojskowy regulamin 
więzienny i instrukcja dla personelu wię- 
zień karnych i więzień śledczych,. - za- 
twierdzona rozkazem ministra spraw woj- 
skowych z dn. 29. 10. 1919 r. L. 4936/19 
Art. 1 tego regulaminu brzmi: „Więzienia 
wojskowe służą dla przetrzymania osób, 
podlegających sądownictwu wojskówe- 
mu“, przeto osoby cywilne, podlegające 
sądom cywilnym, w myśl tego artykułu 
w więzieniach wojskowych przetrzymywa= 
ne być nie mogą. Jeżeli art. 40 tego 
regulaminu mówi o osobach : cywilnych; 
pozostających w czasowem przetrzymaniu 
względnie areszcie śledczym, to dotyczyć 
to może, w myśl art. 1, tylko osób cywil- 


nych, podlegających sądownictwu woj- 
skowemu. Takiemi osobami są osoby cy- 
wilne, wymienione w art. 155, dawnego 


kodeksu wojskowego oraz osoby, podlega- 
jące podczas wojny sądom wojskowym za 
zbrodnię zdrady stanu lub szpiegostwa. 
III. System najzupełniejszej izolacji 
więźniów od świata zewnętrznego a prze- 
dewszystkiem od rodzin i obrońców był 
rażący i nigdy i nigdzie w innych wypad- 
kach nie stosowany. W pierwszym okre- 
sie zaaresztowania prowadzący śledztwo 
wstępne sędzia śledczy może uznać za ko- 
nieczne niedopuszczenie aresztowanego do 
komunikowania się z rodziną -lub z obroń- 
cą. Trwa to jednak w normalnych wy* 
padkach bardzo niedługo i oczywiście nie 
pozbawia aresztowanego możności dowie- 
dzenia się co się dzieje z jego rodziną, ani 
rodzinie dowiedzenia się o nim, nie wy- 
kreśla go to, jak w danym wypadku, z 
liczby ludzi, korzystających z elementar- 
nych uprawnień, . Daleko łagodniejsze po- 
stępowanie było w normalnym trybie rze- 
czy zawsze i powino zawsze być stosowa- 
ne względem więźniów, którzy nie są 0- 
skarżeni o przestępstwa pospolite, jecz 
którym, jak w danym wypadku, imputo- 
wano przestępstwo polityczne. Owa 
niesiychana w swoim rozmiarze i poraz 
pierwszy w dziejach sądownictwa polskie- 
go spotykana absolutna izolacja, tak cięż- 
ka i tak długotrwała, jest niewątpliwie 
przejawem nie celowych zarządzeń w ładzy 
sądowej, lecz wynikiem swoistej walki 
politycznej. 3 
IV. Więzienie w Brześciu było dla u- 
więzionych, przeciw któryra do dziś dnia 
jakiekolwiek uchwytne oskarżenie nie jest 
znane, kaźnią  bezprzykładną w pra- 
widłowem więziennictwie. Więźniowie byli 
nie tylko nękani i głodzeni, ale 
bici przez oficerów i fpodo- 
ficerów, lub wręcz katowani, 
a nawet pozbawieni pociechy reli 
gijnej, gdy się jej domagali. 'W świe- 
tle grozą przejmujących wiadomości, któ- 
re dzisiaj już są zebrane szczegółowo o 
znęcaniu się nad poszczególnymi uwięzio- 
nymi, przedstawia się to więzienie w Brze- 
ściv isko qtrag=liw= hańba współ. _ 


PWT oraz 


Str. 2 


czesnógo życia polskiego, od której musi 


się odciąć wszystko, co jest zdrowem j 
uczciwem w społeczeństwie. Jest to spra- 
wa rządu w Polsce i sposobu używania 
przezeń władzy, którą ma w ręku, jego 
stosunku do obowiązujących w państwie 
polskiem praw, sprawa sędziów i proku- 
ratorów, ich sumienia i ich szacunku dla 
prawa, sprawa czci munduru, noszonego 
przez wojsko polskie, sprawa naszego o0- 
blicza narodowego wobec świata, wreszcie 
sprawa całej naszej cywilizacji. 


i WNIOSKODAWCY. 
Warszawa, dnia 0. grudnia 1930 r.“ — 
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Protest Litwy w Watykanie. 
Wilno, 10. 12 a 
Według doniesień prasy Kowień- 

gkiej, poseł litewski w Watykanie wrę- 
czył kardynałowi Pacelli'emu notę rzą- 
du litewskiego, prótestującą przeciw 
treści listu pasterskiego, wydanego w 
dniu 23 października rb. oraz komen- 
tarzom, któremi posługiwali się księża 
przy odczytywaniu tego listu. 


Pretensje Gdańska. 

Gdańsk, 10. 12 .. 

W dniu dzisiejszym ogłoszona zo- 
stała nota senatu gdańskiego do Ko- 
misarza Ligi Narodów, w której semat 
prosi Komisarza o wydanie orzeczenia 
w sprawie: rozrachunku pomiędzy Pol- 
ską i Wolnem Miastem, wynikającego 
z podziału wpływów celnych.: Senat 
Wolnego Miasta stoi na stanowisku, 
że uskuteczniane przez Polskę zwroty 
celne z wpływów celnych nie powinny 
obciążać części, która zgodnie z umo- 
wą warszawską przypada na: fzecz 
Gdańska, W związku z tem Senat pro- 
si, aby wynikła z obecnego stanu rze- 
czy różnica została wypłacona Gdań- 
skowi za czas ubiegły do dnia wydania 
orzeczenia przez Wysokiego Komisa- 


rza. 

Nie przesądzając wyniku badań tej 
sprawy w drodze procedury z art. 39 
konwencji paryskiej już dziś zaznaczyć 
można, że gdańskie sfery gospodarcze 
korzystały narówni z polskiemi sfera- 
mi gospodarczemi ze zwrotów celnych. 
(Wydaje się więc, iż wniosek senatu, o 
którym mowa, domaga się dla W. 
„Miasta podwójnych korzyści, raz dla 
sier gospodarczych ze zwrotów cel- 
nych, a drugi raz w formie uchylenia 
się od obciążenia udziału Gdańska w 
procentowem pokryciu tych zwrotów. 


Nowy poseł rumuński. 


Warszawa, 10. 12 . 
Prasa dzisiejsza podaje, iż na miej- 
sce wyjeżdżającego z Warszawy i prze- 
chodzącego na emeryturę posła ru- 
muńskiego p. Cretzeańu ma być mia- 
nowany, według wiadomości z Buka- 
resztu, posłem rumuńskim w Warsza- 
wie dotychczasowy poseł Rumunji w 
Madrycie p. Antoni Bibescu. Przyjazd 


nowego posła nastąpić ma w pierw- 
szych dniach stycznia. 
Nacisk na Rzym. 
„Neues Wiener Tageblatt“ donosi 


z Nowego Jorku: „New York Times'* 
podaje wiadomość, iż rządy amerykań- 
ski i francuski skorzystały z naglącej 
potrzeby pieniężnej Włoch, aby wy» 
wrzeć nacisk na Rzym w kwestji roz- 
brojenia i skłonić Mussoliniego wy- 
rzeczenia się planów zbliżenia do Nie- 
miec i Rosji sowieckiej, a także do wy- 
rzeczenia się żądań co do parytetu floty 
z Francją. 
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budżetowy 


na rok 1931-1932. 


Warszawa, 10. 12. Tel. wł. 
Dzisiaj ministerstwo skarbu przedsta- 
wiło Sejmowi preliminarz budżetowy na 


rok 1931/82, Preliminarz przedstawia się 
następująco: 

dochody wydatki 
Prez. Rzplitej 245.300 3.900.000 
Sejm i Senat 362.550 10.000.000 
kontr. państw. 212.160 7.633.000 
prez. r. min. 29.100 3.800.000 
min. spr. zagr. 11.356.000 56.440.000 
m. spr. wojsk. 5.184.426.000 836.150.000 
m. spr. wewn. 12.698.963 252.400.000 
min. skarbu 1.708.674.090 139.916.235 
min. sprawiègl. 44.509.390 131.326.763 


m. przem. i h. 14.387.315 52.811.155 
min. komunik. 554.500 4.841.000 
min. roln. 9.673.271 51.000.000 
min. oświaty 4.913.465 447.605.603 
min. rob. publ. 21.055.650 150.628.000 
min. pracy 958.960 96.019.775 
min. ref. roln. 6.790.075 53.100.000 
min. poczty 800.600 2.680.000 
emerytury 24.900.000 121.400.000 
renty inw. i pensje — 163.500.000 
dlugi państw. — 293.289.846 

razem adm, 1.886.503.785 2.827.899.927 
przedsięb. 127.504.319 13.292.374 
monopole 896.508.800 

ogółem 2.890.516.904 2.886. 192. 301 


Czwartkowa sesja sejmu. 


Trzy wnioski w trzech różnych sprawach. — Wybór wicemar- 
szałków. 


Warszawa, 11. 12. Tel. wł. 

Obrady czwartkowe Sejmu rozpo- 
częły się od zmiany porządku dzin- 
nego, który przewidywał tylko wybo- 
ry prezydjum. P. Świtalski zapropono- 
wał wprowadzenie na porządek dzien- 
ny posiedzenia wniosku B. B. o zmia- 
nę regulaminu sejmowego. Propozycja 
ta uchwalona została głosami B. B. — 
Sam projekt nowego regulaminu wpro- 
wadza głównie zmiany „kagańco- 
we" dla opozycji, między innemi 
nadaje marszałkowi Sejmu prawo 
„skreślania z protokółu stenogramu 
zwrotów, zawierających treść sprzecz- 
ną z zasadami ślubowania poselskie- 
go“. Zmiana ta zmierza do wprowadze- 
nia cenzury nad przemówieniami 
poselskiemi. 

Ze strony Klubu Narodowego wpły- 
nął wniosek nagły w sprawie uwięzie- 
nia b. posłów w twierdzy w Brześciu 
i postępowaniu tam z nimi, Wniosek 
ten omawia stronę prawną zamknięcia 
osób cywilnych w więzieniu wojsko- 
wem, wskazuje na traktowanie uwię- 
ziońych b. posłów i wzywa rząd do po- 
ciągnięcia winnych do odpowiedzial- 
ności. 

Wniosek ten podajemy osobno. 

PPS złożyła wczoraj wniosek na- 

y. podpisany przez grupy centrolewu, 
b i klub ukraiński, 
postępowania sądowego 
z więzieńia więzionych jeszcze posłów. 
Wniosek opiowa: 


— „Na podstawie art. 21 konsty- 
tucji podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm żąda zawieszenia postępo- 
wania sądowego w stosunku. do po- 
słów Adama Ciołkosza, Władysława 

Dobrocha, Stanisława Duboiś, Józe- 

fa Mochnieja, Adolfa Sawickiego, 

Jana Smoły, Stanisława TOMY oraz 

uwolnienia ich z więzienia“. 

Przystąpiono następnie do wyboru 
wicemarszałków Sejmu. 

W pierwszem głosowaniu oddano 
głosów 378, z tego ważnych 348. Zosta- 
li wybrani pp. Car (231 gł.), Polakie- 
wicz (230) i Jan Piłsudski (231), Sew. 
Czetwertyński otrzymał 112, p. Dąbski 
111. Zarządzono drugie głosowanie, 
przy którem otrzymali pp. Czetwertyń- 
ski 110 głosów i p. Dąbski 122, wsku- 
tek czego obaj zostali wybrani wice- 
marszałkami. 


| on 
Nieprzychylne opinie. 


Warszawa, 11. 12. Tel. wł. 

Prasa zagraniczna w dalszym ciągu 
omawia przebieg wyborów do Sejmu i 
Senatu w Polsce i sprawę Brześcia — 
przyczem daje komentarze bardzo nie- 
przychylne dla Polski. 

Ostatnio dzienniki zagraniczne po- 


o zawieszeniu | dają obszerne wyjątki z listu otwarte- 
i uwolnieniu | go sen. Andrzeja Struga, 


ga który ukazáł 
się w warszawskim „Robotniku” i zð- 


stał skonfiskowany. 


Zamach na życie b. premiera Gruzji. 


dział: | Noe Rami 
Znany zi acz pol Wo Rao 


Jak donosiliśmy s w niedzielę 
dnia 7. bm. około godz. 8-ciej po pe: został 
zabity w Paryżu przy Avenue Gobelins zna 
ny działacz polityczny gruziński, l-szy pre 
mjer socjalistycznego rządu Gruzji w roku 
1918, następnie minister spraw węwnętrz- 
nych i wojskowych Gruzji do r. 1921, Noe 
Ramiszwili. 

Zamach został wykonany przez b. ofice- 
ra Czanukwadze. Zamachowiec dał 2 strza 
ły do Ramiszwilego, oraz 3 strzały do to- 
warzyszącego Ramiszwilemu Gruzina Me- 
nagazeszwilego, którego ciężko ranił. Za- 
bójstwo zostało dokonane prawdopodobśie 
z motywów politycznych, 

Morderca emigrant Czanukwadze został 
przed dwoma laty wydalony z gruzińskich 
organizacyj emigracyjnych, gdyż utrzymy- 


padł pod kulami 
lego. 


wał kontakt z ambasada sowiecką. Do sẹ- 
dziego śledczego, prowadzącego eprawę 
morderstwa zgłosiło się kilku świadków, 
którzy stwierdzili, że dwa dni przed mor- 
derstwem widzieli Czanukwadze wycho- 
dzącego z ambasady sowieckiej w towarzy 
stwie znanych na gruńcie paryskim agen- 
tów G. P. U. 

EEE CTRAIBT TT INRA EE OTWARTO TYNOTCZTOW TECH 


Wychowankowie bolszewików. 

Bukareszt, 10.12 . 

Rewizje, spowodowane aresztowaniem 
grupy terrorystów, doprowadziły do wy- 
krycia znacznej ilości ekrazytu, urmięsz- 
czonego wśród węgla, przeznaczonego do 
lokomotyw. Aresztowani terroryści przy- 
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znali się, że otrzymali z Odessy © RY HE OE A N CYPR TW PA 
cje, pieniądze i materjały wybuchowe. — 
Przybyli do Rumunji z Rosji Sowieckiej 
przez południową Bessarabję. Centralą or- 
ganizacji terrorystycznej jest podobno Ki- 
jów, gdzie funkcjonuje specjalna szkoła 
terroryzmu, przygotowująca _ przyszłyct 
spiskowców. Obecnie zostały już zebrane 
niewątpliwe dowody, że aresztowani terra- 
ryści byli też sprawcami całego szeregu 
przygotowanych lub dokonanych zamą 
chów kolejowych, dokonanych ubiegłej 
wiosny i ubiegłej zimy. Spiskowcy jeżdzi- 
li do Rosji co dwa tygodnie na przedsta- 
wienia raportów i otrzymywania in- 
strukcyj. 


Nareszcie. 

Sanąc. „Gaż. Pólska' (dawny „Głos 
Prawdy“) dówiaduje się, że b. maTszą- 
łek Senatu prof. Szymański, który nie 
kandydował do izb ustawodawczych 
wycofuje się z życia politycznego i ża- 
mierzą oddać się całkowicie pracy na- 
ukowej, jakó profesor Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie. 


Rumunja oszczędza. 

Rząd złożył w Izbie projekt budżetu na 
rok 1031, przewidujący znaczne redykcje 
wydatków. Prezes Rady Ministrów Miro: 
łescu przy tej okazji odczytał list króla 
zawiadamiający, iż krół z  ubolewaniem 
widzi się zmuszonym do podpisania pro- 
jektu budżetu, wprowadzającego poważne 
redukcje wydatków i domagającego się o 
fiar od funkcjonariuszy publicznych. Kró' 
apeluje do wszystkich, ażeby zrozumiel: 
powody, na jakich opiera się postępowa-! 
nie i wyraża nadzieję, że nastąpi szybkie 
odrodzenie gospodarcze kraju. List koń- 
czy się prośbą o zredukowanie o 25 proc. 
listy cywilnej króla i członków rodziny 
królewskiej. 


Największy okręt Ameryki. 

Newport, 10. 12 . 

Statek „Prezydent Hoover“, największy 
kaj jaki został kiedykolwiek zbudowany 

w Ameryce został spuszczony na wodę, 
Chrztu okrętu dokonała pani Hoover, żona 
prezydenta, rozbijając na pokładzie stat- 
ku bytelkę z morską wodą, zebraną z 
wszystkich mórz. 


Katastrofa okrętu. 


Białogród, 10. 12 .. 

Według doniesień z Kostek; sta 
tek „Topola“, należący dó towąriy- 
stwa żeglugi adrjatyckiej, który kur- 
suje na linji Suszak Rab, został przez 
gwałtowny wicher i wzburzone morze 
silnie pchnięty na molo. Pod wpływetn. 

ałtownego uderzenia, ładunek stat- 
fu przesunął się na jedną strotńę; i 
wodując pochylenie się stątku, w Ña- 
stępstwie którego wielu pasażerów 
wpadło do morza. Dzięki natychmiast 
zorganizowanej pomocy, zdołano oko- 
ło 50- pasażerów uratować. Według de- 
niesień, otrzymanych wczoraj wieczo- 
rem z portu, zginęły dwie o$oly, jeden 
żandarm i jedna kobieta, osiem zaś od- 
niosło rany, wśród nich dwie ciężkie. 
Istnieje jednak przypuszczenie, że ilość 
osób, które zatonęły, jest o wiele więk: 


8za. 
O porwanie Stahiberga. 


Helsingfors, 10. 12 « - 

Rozpoczął się tu dziś proces prze- 
ciwko sprawcom porwania b. prezy- 
denta Stahlberga. Więzienie, gdżie 
przebywają aresztowani, otoczone żo- 
stało wzmosnionemi oddziałami poli- 
cji. Protokóły śledztwa są tak obsze!-* 
ne, że odczytywanie ich potrwa kilka 
dni. 


J. 1. Kraszewski, 88 


CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 
Na skrzydłąch miała rozpiętą 
z wytwornej materji suknię, jaką naów+ 
czas modne damy nosiły, na nogach 
trzewiczki, na głowie fryzurę i pióra. 

Przestraszone stworzenie, którego u- 
każanie się ogromny śmiech powitał, 
poczęło kręcić się, chcąc uciec; ale 
skrzydła pętała suknia, nogi trzewiki, 
do których gęsi nie nawykłe; otwarła 
więc dziób, jakby wołając o ratunek, i 
potoczyła się między widzów. 

Królewicz, wziąwszy się za boki, 
śmiał się do łez, śmiali się więć wszy- 
sey, nawet surowa królewiczowa. 

— Drugi, drugi numer! — wołał Fry- 
deryk. 

— N. panie, — rzekł o. Guarini — 
pierwsza nagroda zowie się na 4 
I'amorosa. 

— Któż bierze drugą nagrodę? 

Druga należała $ułkowskiemu, który 
jakoś kwaśno tón żarcik Guariniego 
przyjmował. 

Wyniesiono kosz drugi i w stroju ar- 
lekina włoskiego teatru wyskoczyła z 
niego małpa, niemniej od gęsi przestra- 


m 


szona; ale ta, mimo stroju, jak tylko się| życia tej doskonałej farsy nie zapomni, 


uczuła wolną, poczęła zmykać i, dopadł- 
szy najbliższego drzewa, dosyć zręcznie 
wdrapała się na nie- 

Królewicz, nie namyślając się, po- 
chwycił co prędzej sztuciec i strzelił: 
małpa krzycząc, po gałęziach się cze- 
piając, krwawiąc, upadła na ziemię. 


Nagrodą trzecią dla Briihla, który 


ale ją każe naśladować. 

Strżelamo pótem jeszcze dla zabawy, 
dopóki mrok dozwolił; wieczór był spo- 
kojny, piękny i miły, powietrze wonne, 
widok czarowny. Nikomu się nie chcia- 
ło wracać z bażantarni. Dwór rozpadł 


| się nieco dokoła. 


Les ehkciał, by w tłumie szabelan 


jej wcale nie pożądał, był przyniesiony | Watżdorf stał przy pięknej Frani Kóło- 


w kosżyku ogromny zając, przebrany 
także za Crispino. Królewiez i tę nagro- 
dọ ubił kulą. Niezmiernie zdawał się o: 
żywiony i szczęśliwy, ręce mu drgały, 


wrath. Wcześnie to żobaczyła matka, a 

że za wachlarzem latwo było rozmowę 
prowadzić niepóstrzeżonym, usiłowała 
córkę postawić gdzie indziej, nie mogąc 


oczy połyskiwały, śmiał się i, zaledwie | odsunąć Watzdorfa. I to się jej wszakże 


przysiadłszy, zrywał się, gdy przynie- 
siono nagrode. 

Czwartą był szary królik, ustrojony 
za Searamucia, który też chciał zmykać 
przerażony i padł ofiarę myśliwskiej 
gorączki Fryderyka. 

Ostatnia była jedną z najpocieszniej- 
a|szych, i tą, równie jak gęś, ocalała: z 
kosza wydobył się ogromny indyk, ubra- 
ny za Dottore we fraku, perycó, kami- 
zelee i wszystkiem, co do jego urzędo- 
wego stroju należało. Tego komiczna po- 
waga ocaliła. 

śmiali się wszyscy. 

Królewicz podziękował Guariniemu 
i zdobył się na przydłużony frazes, w 


nie udało. Nie chcąc więcej się dać do: 
myślać patrzącym, niż wypadało, mu- 
siała ich zostawić z sobą. 

Watzdorf nie omieszkał z tego ko- 
rzystać. Tego wieczora, zwykle szyder- 
ski, był jakoś smutnym i przygnębio- 
nym. Nikogo blisko bardzo nie: było, 
mógł więc półgłosem odezwać się do 
panny Franciszki: 

— Prawdziwie jestem wdżięczny lo- 
sowi za dziień dzisiiejszy, a rzadko mi 
się zdarza być mu wdzięcznym. Winie- 
nem mu, że panią moją po raz ostatni 
pożegnać mogę. 

— Jakto po raz ostatni? — podehwy- 
tiła Kolowrathówna. nie vatrzar na 


którym gò żapewńił. że nie tylko póki | niego. 


REAR BM; M Aa WE CZZY, 0 a E AM AK dB PK OR Ya BOR 


— Niestety, tak jest. Watzdorfa cień 
tylko tu stoi; czuję, że nade mną wisi 
nieubłagana zemsta tego ministra:pazia 
Jestem szpiegowany na każdym kroku, 
być może, iż i sługi moje kupiono. Nie 
znalazłem wielu papierów, a inne w nie 
porządku. Domyślam się rewizji tajetn- 
nej. Jeśli jej dopełniońe, jestem zgi 
biony. 

— Uciekaj! — zawołała hrabianka 
gwałtownie. Zaklinam cię na wszystko 
na miłość moją, na twoją... uchodź. Tu 
na ciebie nikt nie patrzy, pierwszy lep: 
szy koń i jesteś w Czechach. 

—- Tak, i Austrjacy mnie jutro tu 
przywiozą. 

— Do Prus, do Holandji, do Francji 
— mówiła żywo Frania. 

— Nie mam ani o czem, ani jąk — 
odparł Watzdorf z zupełną obojętnóścią. 
A cò górzej, straciłem ochotę do życia, 
do wszystkiego. Cóż mi tam? Dla mnie 
niema szczęścia... Franiu, — dodał cicho 
— nie wiem, co się stanie ze mną; ty 
jedna może nie zapomnisz o mnie, i ty 
się pomścisz za Watzdorfa. Będziegę żo- 
ną tego człowieka: bądź jego kątem.. 

Musieli zamilknąć dla wrzawy, Watz 
dori spojrzał w jej oczy, które stzeliły 
ku niemu ogniem 


4Ciąg dalszy nastańi) 
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to mówi się o Brześciu? 

Incydent, zaszły ń%a pierwszem po- 
siedzeniu nowego Sejmu w związku z 
wyborem marszałka, kiedy to poseł z 
PPS. Zaremba rzucił na ławy stronnic- 
twa B. B. plik kartek z napisem 
„Brześć“, prasa „sanacyjna* usiłuje 
zatuszować i pominąć milczeniem, 
względnie, zmuszona o nim wspom- 
nieć bagatelizująco, jak „De-pek* u- 
wagą, że „incydent* ten prawie nieza- 
uważony szybko pnzeminął*. Nie moż- 
na jednak, czytając sprawozdania z 
posiedzenia Sejmu, nie zastanowić się 
i przechodzić nad faktem tym do po- 
rządku dziennego. Nie można tem wię- 
cej, że był on zapowiedzią zgłoszonych 
də laski marszałkowskiej wniosków w 
sprawie więźniów  brzeskich. Słowo 
„Brześć“, widniejące na kartkach, od- 
danych przez Centrolew -przy głosowa- 
miu ognistemi literami płonie dziś w 
oczach <i umysłach calego społeczeń- 
stwa polskiego i pali polskie sumie- 
nia. 
Chodzą słuchy po kraju: przeróżne, 
szepty się niosą niesamowite od ucha 
do ucha, ludzie łowią je uchem chci- 
wie, w oczach niedowierzanie, głowa» 
mi kiwają — a jednak coraz głośniej- 
sze, coraz pewniejsze stają się te wie- 
ści, których pierwszem słowem zawsze 
jest „Brześć“. Pogłoski stają się wia- 
domościami pewnemi, mówi się o 
nich głośno w Sejmie i w prasie, szep- 
ty stają się mową, a czy się przemienią 
w ' krzyk? 

Faktem jest, że sprawą uwięzienia 
więźniów brzeskich i warunków, w 
jakich aresztowani posłowie w Brze- 
ściu przebywali żywo zajmuje się nie 
tylko opinja publiczna w Polsce. Zain- 
teresowały się nią i czynniki urzędowe 
angielskie, a i Stolica Apostolska po- 
ważnie się nią zajęła. Angielska amba- 
sada w Warszawie otrzymała, jak pi- 
szą dziemniki, polecenie zbadania 
sprawy Brześcia, a, jak donosi „Głos 
Robotnika" i „Gaz. Grudziądzka, w 
najbliższym «czasie przybędą do Pol- 
ski specjalni delegaci Ojca świętego 
dla przestudjowania warunków, w ja- 
kich przebywali w Brześciu areszto- 
wani posłowie. Przypomnimy jeszcze 
i to, że w październiku ks. kardynał- 
prymas Hlond wystosował w sprawie 
więźniów brzeskich pismo do Pana 
Prezydenta Rzplitej. Interwencja ta, 
jak zaznacza „Pielgrzym“, odpowiada- 
ła życzeniom Ojca św. Pozostała ona 


jednak) bez skutku, pominięto ją :zupeł- 
ióm milczeniem. Nie dziw więc, że. na 
skitek .takiego oczywistego zlekcewa-: 


n 


żenia autorytetu i osoby najwyższego 
w ' Polsce: przedstawiciela Kościoła, 
Stolica Apostolska sprawą brzeską 
zaimteresowała się bliżej. Rząd polski 
usilnie zabiegał w Watykanie aby 
Stolica Apostolska nie wyznaczała de- 
legatów do zbadania sprawy brzeskiej. 
Jak dotąd, zabiegi te pozostały bez- 
skuteczne. Wobec tego ambasador przy 
Watykanie Władysław Skrzyński ma 
zostać odwołanym, a stanowisko jego 
nie ma być obsadzonem przez dłuższy 
czas jako demonstracja ze strony rzą- 
du polskiego. — Znamienne! 

Charakterystyczną i zastanawiającą 
jest rola ks, wicemin. Żongołłowicza 
w tej sprawie. Rola ks. Żongołłowicza 
była dziwnie bierną, a przecież jako 
duchowny, biorący udział w rządzie, 
miał obowiązek zareagować na oczy- 
wiste zlekceważenie ks. kardynała 
Hlonda, a ponadto d niego przede- 
wszystkiem należało oczekiwać inter- 
wencji w sprawie losów i przejść więź- 
niów brzeskich. Obiega w związku z 
tem pogłoska, jakoby wyższe sfery ko- 
ścielne pod naciskiem Stolicy Apostol- 
skiej miały zamiar cofnąć wicemini- 
strowi oświaty ks. Żongołłowiczowi 
pozwolenie na udział w rządzie, 

Ciężkie istotnie być musiały los i 
przejścia aresztowanych posłów, któ- 
rzy pozostawali pod opieką, czy też 
nadzorem pułk. Kostek - Biernackie- 
go. Krążą o tem najprzeróżniejsze po- 
głoski. Słuchającemu ich włosy wprost 
na głowie stają. Wniosek Klubu Naro- 
dowego, zgłoszony marszałkowi Sej- 
mu, podaje, że więźniowie i 
tylko nękani i głodzeni, ale bici przez 
oficerów i podoficerów, lub wręcz ka- 
towani, a nawet pozbawieni pociechy 
religijnej, gdy się jej domagali", 

Nadmieniamy jeszcze, że „Robot- 
nik* zamieścił kilka dni temu dwie 
iotografje Posła Liebermamna: jedną 
z czasów przed jego uwięzieniem, dru- 
gą z dni po wyjściu z więzienia, Na 
pierwszej pos. Liebermann wygląda 
jako mężczyzna w sile wieku, na dru- 
giej jako 70-letmi starzec. Ot, skutek 
pobytu w Brześciu. 

Obraz kompletnej ruiny fizycznej 
przedstawiają także inmi posłowie, wy- 
puszczeni za kaucją z więzienia. Na- 
przykład prezes PSL. „Piast“ ` poseł 
Witos cierpi na poważną chorobę żo- 
lądka. Podobno nie może przyjmować 
żadnych potraw. Leczy się obeanie w 
jednem z sanatoriów nad Kraknawem. 


Poseł Liebermann nabawił się ciężkiej 
choroby nerek, a pos. Popiel jest nie- 


bezpiecznie chory „na serce i zupełnie 


osiwiał. — Znamiennem jest, że żaden 
ze zwolnionych posłów nie chce mówić 
o swoich przejściach w więzieniu. Py- 
tani przez swoich przyjaciół, b. więź- 
miowie milczą. Dlaczego? 

Nie wątpimy, że sprawa Brześcia, 
wniesiona na forum Sejmu, zostanie 


Warszawa, 12. 12 


mniejszości w obu krajach. 


niecałych 800.000. Ale stan 


czech jest tak różny, 

zjawiskiem tem zastanowić. 
Polacy w Niemczech 

dają 29 szkół ludowych, 


Warszawa, 12. 12. Tel. wł, 


porządku dziennego. 
Wicemarszałkami 


nowicie pp.: Bogucki (72 gł.), 


(69), Leszczyński (71). Poza tem 


stanowił 
stanowisko sekretarzy. 


Na stanowisko sekretarzy Senatu 


powołani zostali również wyłącznie 
członkowie B. B., a mianowicie pp.: 
Barański, Rogowicz, Wańkowicz i Hu- 
bicka oraz Żyd Mendelsohn i Rosjanin 
Masłow. Sen. Mendelsohn został wy- 
brany odrazu w pierwszem głosowaniu, 
sen. Masłow został wybrany w dru- 
BoD o sen. Kobylińskiemu z 
Ch 


"Nastepnie sen. Targowski zrefero- 
wał wniosek nagły B. B. o zmianę re- 
gulaminu. Przeciwko nagłości przema- 


Szereg dzienników, a między inne- 


mi „Polonja“ (nr. 2215) i „Głos Naro- 
du* (nr. 327) przynosi nowe szczegóły, 
dotyczące interwencji Stolicy Apostol- 
skiej w Polsce. W wymienionych obu 
dziennikach czytamy: 

— „Potwierdza się ze źródeł do- 
brze poinformowanych, że ambasada 
brytyjska w Warszawie otrzymała po- 
lecenie wygotowania specjalnego rapor 
tu o warunkach, w jakich odbywały się 
wybory do Sejmu i Senatu. 

Również przybyć mają w najbliż- 
szym czasie specjalni delegaci Stolicy 
Apostolskiej dla przestudjowania. na 
miejscu tej samej kwestji. W zwiazk™ 


posia- 
utrzymywanych 
przez rząd pruski, oraz 55 szkół ludowych 
prywatnych, utrzymywanych przez . tówa- 
rzystwa szkolne, Freblówek . (przedszkoli) 
Polacy posiadają 16, natomiast nie posia- 


Z senatu. 


Druga sesja. — Wicemarszałkami i 
z „swoich. 


Wczoraj w południe odbyło się dru- 
gie posiedzenie Senatu, na którem do- 
konano wyboru prezydjum. Podobnie 
jak w Sejmie, B. B. wniósł o zmianę 
regulaminu obrad senackich i zgłosił 
wniosek o odpowiednie uzupełnienie 


zostali wybrani 
wyłącznie senatorowie z B. B., a mia- 
Bojko 
ks. | senatorów. 
sen. Bolt (KN.) otrzymał 14 głosów, a 
sen. Lubomirski 2 gł. Wobec tego wy- 
niku głosowania Klub Narodowy po- 
nie zgłaszać kandydatur na 


Dworzec watyka 
będzie ukończony w najbliższym czasie. Na przedzie widzimy budynek sta- 
cyjny. 


Stan szkolnictwa dla mniejszości. 


Ze względu na aktualną dziś sprawę 
mniejszości w Polsce jak i w Niemczech, 
przytaczamy ciekawą statystykę szkół dla 


W Niemczech żyje miljonowa przeszło 
rzesza polska, Niemców zaś w Polsce jest 
szkolnictwa 
niemieckiego w Polsce a polskiego w Niem 
że należy się nad 


| 


całkowicie wyjaśniomą. Leży to tak w|w rządzie 


interesie rządu, jak i naszych władz 
sądowych a niemniej także w intere- 
sie władz wojskowych, pod których 
„opieką* więźniowie w Brześciu się 
znajdowali. Wyjaśnienia takiego do- 
magać się musimy przedewszystkiem 
ze względu na naszą gódność narod 

wą i cywilizacyjną. A. 


EA 


ński 


dają ani jednej szkoly Średniej. 

A Niemcy w Polsce? 

Posiadają oni 658 szkół ludowych, u- 
trzymywanych przez rząd polski, 21 szkół 
prywatnych, utrzymywanych przez „Schul 
verein“ — finansowany przez rząd berliń- 
ski — oraz 9 państwowych szkół utrakwi- 
stycznych. Stan zaś niemieckiego szkolnie- 
twa średniego w Polsce przedstawia się, 
jak następuje: 7 gimnazjów państwowych, 
3 gimnazja komunalne, 31 prywatnych 
szkół średnich. Razem tedy mają Niemcy 
w Polsce 688 szkół ludowych oraz 41 śred- 
nich, do których uczęszcza 98.155 dzieci, 
podczas gdy do szkół. polskich «w - -Niem- 
czech uczęszczą wraz z. freblówkami okoła 
2.600 (1) a FA. ać taż 


sekretarzami porobiono 


wiał sen. Kopciński (PPS), wyrażając 
wątpliwości co do nagłego traktowa- 
nia tej sprawy. Istotnie pośpiech w tej 
sprawie był tak duży, że dopiero pod- 
czas posiedzenia drukowano projekt BB 
z którym wskutek tego nikt nie mógł 
się jeszcze zapoznać. Nic dziwnego też, 
że w samym projekcie powstały nie- 
dopatrzenia, żeby wspomnieć, że w 
art. 67 projekt mówi o wydawaniu 
„posłów“, jakkolwiek chodzi przecie o 


Nagłość wniosku B. B. uchwalono i 
marszałek zwrócił się do klubów, by 
wyznaczyły członków do komisji, któ- 
rą zwołuje na dzisiaj, piątek, g. 10-tą 
zrama. Wobec uwagi sen. Wożnickiego, 
że przecież Senat musi naprzód wy- 
brać komisję, marsz. Raczkiewicz po- 
wołał natychmiast komisję do życia, 
której skład głosami B. B. został za- 
aprobowany. 

W końcu posiedzenia sem. Hubicka 
odczytała nagły wniosek Klubu Naro- 
dowego w sprawie Brześcia, identycz- 
ny co do treści z wnioskiem, zgłoszo- 
nym w środę w Sejmie. Wniosek ten 
przekazano komisji. 

Następne posiedzenie Senatu wy- 
znaczono na środę 17 bm. o godz. 16-ej. 


z tem, rząd czynił zabiegi, by Stolica 
Apostolska, która zainteresowała się 
specjalnie warumkami, w jakich prze- 
bywali aresztowani posłowie w Brze- 
ściu, nie wysyłała tego rodzaju dele- 
gatów. Wobec tego, że staranig rządu 
nie zostały przez Stolicę Apostolską 
uwzględnione, ambasador przy Waty- 
kanie p. Wł. Skrzyński będzie w naj- 
bliższym czasie odwołany i stanowisko 
to demonstracyjnie nie będzie przez 
dłuższy czas obsadzone. 

Obiega również pogłoska, jakoby 
wyższe sfery kościelne pod naciskiem 
Stolicy Apostolskiej, nosiły się z za- 
miarem cofniecia pozwolenia na udział 


wicemimistrowi oświaty 
ks. Żongołłowiczowi, ponieważ nie u- 
ważał on za konieczne interwenjować 
w sprawie losu więźniów brzeskich*, 


| nn 


Z kraju i ze Świata. 
Ś. p. Tadeusz Popowski. 


Warszawa, 11. 1%. Tel. wł. 

Dnia 9. grudnia 1930 r. zmarł w Rusz- 
kach, ziemi kutnowskiej długoletni zasłu-. 
żony działacz narodowy śp. Tadeusz Po- 
powski, b. senator Stronnictwa Narodowe- 


| 
| go. 


3 P. Kwiatkowski wraca do 


Mościc. 

Warszawa, 11. 12, t 

B. minister przemussia i handlu poseł; 
Etugenjusz Kwiatkowski udaje się w naj- 
bliższych dniach na urlop wypoczynkowy 
do Zakopanego. Po tym wypoczynku . p. 
Kwiatkowski objąć ma naczelną dyrekcję 
Państwowych Zakładów Azotowych w 
Mościcach. X 


Socjaliści sanacyjni. 


Warszawa, 12. 12. Tel. wł, 

Socjaliści sanacyjni (bebesowcy) o- 
trzymali zezwolenie na odłączenie się * 
od klubu B. B. i utworzenie klubu wła- 
snego (BBS). W skład tego „klubu* 
weszli: Smólikowski, Wojtek Malinow- 
ski, Burda i Pączek (zgrany zespół! — 
przyp. red.). 

Wypadek na stacji, 

Wilno, 11. 1% 
ł Funkcjonarjusz kolejowy na stacji 
Horodziej, zajęty oględzinami i plom- 
bowaniem wagonów usłyszał jęki, po- 
chodzące z próżnej cysterny po benzy- 
nie. Jak się okazało, na dnie cysterny 
leżał chłopiec; funkcjonarjusz wezwał 
do pomocy niejakiego Staszkowskiego 
w celu wydobycia chłopca, W chwili, 
gdy Staszkowski, spuściwszy się na 
dmo cysterny z latarką, usiłował chłop- 
ca podać koledze, nastąpił wybuch ga- 
zów benzynowych, nagromadzonych w 
cysternie, które zapaliły się od latarki. 
U wydobytego z cysterny chłopca, któ- 
rym był, jak okazało się, Sergjusz Łu- 
gowski, stwierdzono objawy zatrucia i 
poparzenia. Staszewski, mocno popa- 
rzony i zraniony został odwieziony. de 
szpitala. 


Epidemia grypy. 
Wilno, 11. 12 a. 
Dowiadujemy się, że ogółem choru- 
je w Wilnie przeszło 5.000 osób na gry: 
pę. Choroba ma przebieg: dość łagodny 


Nierozważni ludzie. ` 

Wilno, 11. 12 san 

Wskutek załamania się lodu wpadła do 
rzeki i utonęła Kuchalska Antonina, miesz 
kanka wsi Wojciechy, pow. Brasławski. 
Zwłok narazie nie odnaleziono.  Kuchal- 
ska liczyła lat 31. Podobny wypadek zda- 
rzył się w pow. Brasławskim, gdzie uto- 
nął w rzece Jance Doroszek Konstanty, lat 
8, w czasie przechodzenia przez lekko za 
marzniętą rzekę, 


Zatwierdzenie. 

Citta del Vaticano, 11. 12 

Święta Kongregacja Zakonów zatwier- 
dziła na lat siedem konstytucję zgroma- 
dzenia sióstr mniejszych od Niepokałane- 
go Serca Najśw. Marji Panny, których 
dom macierzysty znajduje się w diecezji 
Częstochowskiej. 


Zbrodnia się nie ukryje. 

Lwów, 11. 12 

W procesie przeciwko Marji Szczepań- 
skiej z Zurawicy, oskarżonej o popełnie- 
nie przed 10 laty morderstwa- na 19-letnim 
synu, zapadł w okręgowym sądzie prze- 
myskim wyrok, skazujący ją na karę 
śmierci przez powieszenie. Drogą łaski 
została kara Śmierci zamieniona na 15 lat 
ciężkiego więzienia. 


„Szpicbródka' już „siedzi“‘. 


Sosnowiec, 11. 12 

Policja sosnowiecka aresztowała w dn 
dzisiejszym: poszukiwanego od dłuższego - 
czasu przez sądy kilku miast w Polsce, £ 
zbiegłego niedawno z aresztu policyjnego 


> 


oszusta Wacława Godlewskiego, zwanego 
„Szpicbródką”. 
Samobójstwo uczenicy. 


Sosnowiec, 11. 12. Tel. wł. 

16-letnia uczenica szkoły powszechnej 
w Zawierciu, Helena Pierzchałówna po- 
pełniła samobójstwo, rzucając się pod ko- 
ła przejeżdżającego pociągu. Ciało jej zof 
stało zmiażdżone. 


Zamieszki w Berlinie. 


Berlin, 11. 12 .. 

W ciągu dnia dzisiejszego na przed: ` 
mieściu Hamburga St. Pauli doszło de 
poważnych starć między demonstrującymi 
komunistami i policją, która w obronie 
własnej użyła broni palnej,  przyczem 2 
komunistów zostało ciężko rannych. Jeden . 
z nich, trafiony kulą rewolwerową w gło: 
wę, zmarł > 


0 którym zapomniano. 


Jeden ze znanyc korkowe pol- 
skich nadsyła „Gł. « poniższe uwagi: 


„Paderewski gościem Hoovera". „W 
czasie pobytu w Waszyngtomie Pade- 
rewski zamieszkuje w Białym Domu“, 
Duma naszą pierś rozpiera, gdy czyta- 
my te wiadomości. Bo jakże — u prezy: 
denta Stanów Zjednoczonych!... 

Pamiętam. Przecież to zaledwie rók 
mingt. Odsłonięcie pomnika Adama 
Mickiewicza w Paryżu. 

Zdawało się, że to będzie wstrząs 
dusz. Niestety zmieniło się w piłę urżę: 
dowg, w galówkę w mundurach. Sta- 
łem wśród szarego tłumu, czekającego 
z utęsknieniem na ów cud. Z poza ogro 


dzenia patrzyłeń — mijały godności, 
dzenia patrzyłem — mijały godności, 
pływał szept — to ten — to ten. 


Zapełniały się trybuny. 

Wtem uchyla się cylinder, 
wają się złote włosy. 

— Paderewski!... 
""Powóli idzie, skręca i pochylońy 
wspina się na najwyższą ławkę trybu- 
ny, gdzie ostatni zasiadają. Śpiesznie 
oderwało się dwóch Francuzów, bie- 
gną, — proszą, tłumaczą i sprowadzają 
na dół w pierwsze szeregi. Była 
tam w pełni ambasada, był konsulat. 
Nikt — nikt z polskiej ambasady, nikt 
z polskiego konsulatu nie podszedł, nie 
poprosił, nie wskazał miejsca... 

Polscy urzędnicy, polscy obywatele 
nie widzieli tego, który wydarł z piersi 
dyplomatów Polskę, 
nie widziała poprzez krw wojny. 

Paderewski szedł samotny i wracał 
samotny. Poza ogrodzeniem kilku de- 


rózwie- 


a której Europa | 


kamienhej tego placu. 
zafraczone piersi bez echa. Mówiono | 
mi, że na bankiet wydany przez amba- 
sadę z powodu uroczystości mickiewi- 
czowskich p. Chłapowski nie zaprosił 
Ignacego Paderewskiego. 

W kilka dni potem bawiłam w oko- 
licach Paryża. Gospodarz Polak z du- 
mą opowiadał, że mieszkał tu niedaw* 
no Paderewski i bardzo żywo oglądał 
place, chce bowiem w tych stronach 
wybudować dom odpoczynkowy dla 
polskiej młodzieży uczącej się we 
Francji. 


— Widzi pan... bo gdziekolwiek jest 


BB Ba 


skiego radość — chce wybudować Pol- 
skę... i na sercach ją buduje... 
tego my na obczyźnie z taką czcią wy- 
mawiamy jego imię. 


Mówił to szary, skromny człowiek. 


Nie bał się o odznaczenia, ordery — 
więc to mógł wypowiedzieć. Co innego 


przedstawiciele ambasady, konsulatu z 
Chłapowskim, z Poznańskim na czole. 

Ach — to już całkiem inna sprawa. 
Dlatego też z dumą czytelnicy polscy 
czytają krótkie wieści o pobycie w Bia- 
łym Domu. No — ale co Hoover — to 
nie Chłapowski, 


Kwestja sumienia polskiego. 
Brześć. 
Krótkie to słówo przejdzie do hi-|ich i znęcańo się nad nimi. Odmawiano 


|storji. Rozbrzmiewa ono. od kilku ty-iim, katuszami, bestjalskiem biciem i 
godni coraz częściej na łamach prasy, | znęcaniem się, wyczerpanym i 


upadłym 


a od niedawna powtarza się „Brześć“ wina duchu, nawet pociechy religijnej! 


cichych rozmowach. Rozmowy te nie 
milkną, przestają być ciche, szepty za: 
mieniają się w słowa głośne, twarde i 
nieustępliwe, a grozą ciężarne. Boć 
istotnie wieści, krążące wśród ludzi, 
potwornością swą grozę budzą i oburze- 
nie ogólne. Mówiło się o nich niedawno 
jeszcze po cichu, w zaufaniu, dziś mówi 
się głośno i jawnie. Mówi się o włosach 
siwych ludzi, którzy przed 2 miesiąca- 
mi byli w pełni sił, mówi się o ciężkich 
chorobach serca i żołądka. Mówi się, że 
więźniowie, którzy zaznali Brześcia, 


dziś są obrazem kompletnej fizycznej. 


ruiny. Wniosek Klubu Narodowego, 
zgłoszony w Sejmie, stwierdza, że wię- 
zienie w Brześciu było kaźnią bezprzy* 


legatów — przybyłych z Polski — z|kłądną w pirawidłowem więziennictwie. 


Ejsmondem na czełe — krzyknęło: 
— Niech żyje!... 


Więźniowie w Brześciu cierpieli głód, 
bili ich i katowali oficerowie i podofi- 


Okrzyk słaby rozwiał się na pustyni | cerowie ż brzeskiego garnizonu, nękano 


"Pogadanki ESEVE E E eni wii DAE „ROA NIKA e TK 
między 4a7i1. 


Jedynkarz: Markotny rozstałem 
się z wami, bo gryzło mnie, że lekcewa- 
żyliście sobie „zwycięstwo jedynki”, a 
a więcej byłem markotny dlatego, 

m wam w ine przyznać 
Stisriaóć że wybory nie były ani na- 
Jeżycje wolne, ani czyste. Gdy się nad 
różnermi sposobami wyborczemi w do- 
mu zastanowiłem, to wstyd mnie ogar- 
nął i gniew, — a nie mogę opędzić się 
obawie, że „z tej mąki chleba nie bę- 
dzie“, albo chyba tylko bardzo zakalco- 
waty. Ale mimo to jeszcze dziś sądzę, 
że jednak dobrze zrobiłem, że oddałem 
„jedynkę* bo trzeba popierać rząd i 
słuchać, co nasz rząd każe, 

Czwartak: Przynajmniej już 
przejrzałeś, że w wyborach dużo nie 
było w porządku, że dlatego BB. nie ma 
się czem szczycić. Zaś co do tego zda- 
nia, że trzeba rząd popierać i rząd słu- 
chać, pomówimy bla. obszerniej. 

Najprzód musimy sobie rozważyć, 
czem jest rząd, — a dalej, gdzie, kiedy 
i jak daleko rząd popierać należy? 

Siódemkarz: Oho, na mądre 
rzeczy się puszczasz. Bardzo to mnie 
zaciekawia, bo przyznam się, że o tem 
niewiele dotąd myślałem. 

Czwartak: Wybaczcie, że trochę 
długo będę musiał tłumaczyć. Spokrew- 
nione ze sobą rodziny dla poparcia 
swych spraw utrzymywały łączność, — 
tworzyły tzw. rody, rody łączyły się dla 
ważnych wspólnych interesów i tworzy- 
ły szczepy, — plemiona. Zagrożone pler 
miona łączyły się ze sobą ku obronie 
i poparciu swych interesów w narody. 
Wyłaniając ze siebie pewną wspólną 
włądzę przełożoną, nadawały tejże pew: 
ne uprawnienia — wspólne prawodaw- 
stwo, któremu cały naród się poddaje. 
Zwykje to wodzem, kniąziem, został 
wybrany wybitniejszy mąż, który od- 
znaczał się mądrością, przezornaścią, 
dbałością © dobro ogółu i męstwem. — 
Naczelną jednak j najwyższą władzą 
był wiec, który ustanawiał prawa, 
wszystkich obowiązujące. Książęta wy- 
zyskiwali swoją przewagę ku temu, aby 
roższerzać swoją władzę, a  ukracać 
prawa narodu. 

A jednak zwykle „panujący“ miał 
przy swoim boku Radę, skłądającą się 
z wodzów szczepów i przedstawicieli 
narodu. Absolutyzm zupełny, który też 
tyranją nazywano, długo nigdy utrzy- 
mać się nie mógł. Nawet „niezależna 
władza królewska“ musiała mieć opar- 
cie w harodzie. Narody jednak dążyły 
ku temu, aby odzyskać swoje wpływy 
na rządy, aby mogły rozstrzygać o swo- 
ich losach. Niestety w niejednych kra- 
jach krwawe powstały rewolucje cólęm 
uzyskania tych praw, w innych krajach 
łagodniejszemi sposobami zdobywały 


narody prawo stanowienia o swoich i 
kraju losach. W jednych krajach nastą- 
pił ustrój czysto republikański z wy- 
bieranym co kilka lat prezydentem 
na ozele, w innych zaś pozostały mo- 
narchje, których prawa mniej lub wię- 
cej ograniczała konstytucja. W jednych 
i drugich władzę ustawodawczą wyko- 


„nują parlamenty (Sejm i Senat), a wła- | d 


dzę wykonawczą rząd, powoływany 
przez pręzydenta za zgódą parlamentu, 
który wykonuje kontrolę nad rządem, 
bacząc, aby tenże przestrzegał ustano- 
wione przez parlament prawa ay wszę 
dzie liczył się z dobrem narodu i pań- 
stwa. 


Siódemkarz: A więc zawsze wy- |B 


chodziła władza czyli rząd z narodu, 
i rząd tedy jest zależny od woli narodu. 
Naczelną więc władzą jest naród. 

Czwartak: Niezupełnie! Najwyż- 
szą, niezależną władzę ma tylko Bóg. 
Naród zaś jest pośrednikiem przelania 
władzy Bożej na władzę świecką. Na- 
ród musi się liczyć wszędzie i zawsze 
z odwiecznem prawem Bożem. O ile 
z tem prawem Bożem się liczy, do niego 
się zastosuje, staje się prawnem narzę- 
dziem władzy Bożej, a wyłoniony prze- 
zeń rząd staje się prawowitą władzą 
o ile działa zgodnie z prawem Bożem i 
obowiązującemi prawami państwowemi. 

iódemkarz: Z tego wynikałoby, 
że nie każdy rząd jest prawowitym rzą: 
dem, że nie każdy rząd jest władzą pra- 
wowitą. 

Jedynkarz: Ale przecież każda 
władza jest od Boga, dlatego każdy 
rząd trzeba słuchać, i go popierać. 

Czwartak: Hola, bracie! Jeżeliby 
tak było, jak ty mówisz, to my Polacy 
bylibyśmy musieli popierać rządy za- 
borcze i ich słuchać, Jeżeliby tak było 
jak ty mówisz, toby nasze powstania 
narodowe były zbrodnią przeciw pra- 
wowitej władzy. 

Jedynkarz: To nie, — tak ja nie 
myślałem. 

$iódemkarz: Nie myślałeś pow: 
nie, aló takby było, gdyby bylo prawdą, 
eo twierdzisz. 

Jedynkarz: Zaborcze rządy, 
nie były nasze rządy, lecz gwałtem i 
bezprawiem nam narzucone. 

Czwartak: Pozwól, że na twoje 
twierdzenie przytoczę inne zdarzenia. 
W Meksyku klika zbirów masońskich 
doszła gwałtem i podstępem do władzy. 
Klika ta zmieniała wedle swego widzi 
mi się obowiązujące prawa, wydawała 
nowe ustawy i rozpętała prześladowa- 
nie. wiary św. i Kościoła. Ludność pro- 
testowała; a gdy to wywoływało nowe 
szaleństwa nienawiści, ludność katolic- 
ką przeprowadzała coraz ostrzejszy 


bojkot rządu. Gdy i to nie skutkowałę, 
katolicy zorganizowali zbrojną walkę 
przeciw żydowsko - masońskim rządom 
Callesą. Powiedz, czy uznawąłbyś krwa- 
wy rząd Callesa jako prawowity rząd, 
jako władzę, pochodzącą od Boga? 


Z m A 


Zgroza przejmuje, gdy się o tem sły- 
szy! Już nie słyszy, ale czyta czarno na 
białem! A więc to nie plotki, to nie czcze 
wymysły! W Polsce ludzi uwię- 
zionych, oddanych władzom  sądo- 
wym w opiekę, bito — i bili oficerowie 
wojska polskiego. Oficerowie polscy, 
potomkowie i spadkobiercy dawnych 
rycerzy bez skazy i plam, — w roli ka- 
tów?! Rozum pojąć nie chce, serce, za- 
kochane w wojsku, uznać się wzdryga 
— a jednak — to nie wymysły, to 
prawda! I jakże straszna! 

Zaiste! Sprawa więzienia w Brześciu 
to straszliwa hańba współczesnego ży- 
cia w Polsce, to plama ognista, paląca 
nam czoła, to ciężar, który głazem przy- 
gniata sumienia nasze. Sprawa brzeska 
— to nie sprawa polityki, to sprawa 
większa i głębsza jednocześnie, to 
kwestja sumienia a lipe aaneen ORGA beda aiz owad Rin work enr EN OE AREA i zdrowia 


Jedynkarz: No nie, nie mógłbym 
uznać rządu Callesa, jako UDAY od 
Boga pochodzącą. 

Czwartak: Czy tedy źle postąpili 
katolicy, jeżeli opór stawili rządom 
Callesa? 

Jedynkarz: Myślę, że mieli pra- 
wo bronić się i dążyć do obalenia rzą- 
ów Callesa. 

Czwartak: Jeszcze jeden przy- 
kład. Czy uznajesz bolszewickie rządy 
w Rosji jako prawowitą władzę, p3 
chodzącą od Boga, którą słuchać trzeba 
i popierać? 

Jedynkarz: Bolszewickie ps 
chyba od djabła pochodzę, ale nie od 
oga. 

Czwartak: Ale powiedziałeś, że 
każda włądza od Boga pochodzi, i że 
każdą słuchać i popierać trzeba. 

Jedynkarz: Uznaję już, że jed- 
nak nie każda władza pochodzi od Bo- 
ga, że nie każdą władzę należy słuchać 
i popierać. Ale któraż tedy władza, któ- 
ry rząd jest prawowity? 

Czwartak: Czy mógłbyś już z 
całej naszej rozmowy  wymiarkować, 
która władza jest prawowitą? 

Siódemkarz: Ja myślę, że pra- 
wowitym jest rząd, który większość 
parlamentu i większość narodu uznaje, 
bo naród przez parlament jest źródłem 
władzy. 

Czwartak: Niezupełnie pojąłeś 
sprawę. Calles utworzył sobie parla- 
ment, który składał się z wrogów Ko- 
ścioła i narodu i rząd Callesa opierał 
się na takim parlamencie. Bolszewicy 
także mają jakby parlament 
zjazd delegatów bolszewickich, którzy 
bywają wybrani wedle wskazań naczel- 
nej rady komisarzy. A więc ani parla- 
ment nie jęst zawsze wyrazem woli 
narodu, ani nie jest prawowitym zaw- 
dze pośrednikiem władzy, 

Jedynkarz: Im dalej w las, tem 
więcej drzew. Coraz mniej pojmuję. 

Gzwartąk: Prawowita władza i- 
dzie od Boga przez naród. Naród zaś 
musi mieć pełną swobodę wypowiada 
nia swej woli wedle praw, które sobie 
był postanowił. Naród móże swoją wolę 
wypowiadać przez wolny i niesfałszo- 
wany plebiscyt, albo też przez w wol- 
nych wyborach wybrany parlament. — 
Rząd jest prawowitym, jeżeli zostaje 
uznany przez plebiscyt, albo wolno i 
należycie wybrany parlament. Zasad- 
niczym zawsze warunkiem jest, że na- 
ród, odn. parlament i rząd niczego nie 
czynię, co się sprzeciwia woli Bożej 
i prawom obywatelskim, krajowym. 
Zatem wbrew woli narodu istniejący, 
narzucony takim, czy owakim sposo- 
bem rząd nie jest prawowitą władzę. 
Parlament, wybrany przez sfałszowane 
wybory, nie jest prawowitym wyrazi- 
cielem woli narodu, a rząd, któryby 
się opierał na nieprawowitym 
mencie, nie mógłby być uznawany jako 
prawowity. 


Odbił się o Paderewski, to dla każdego serca pol: | moralnego nazodu. Różnice w Pęd 


niu i ocenie tej sprawy nie są różni: a- 


I dla-| mi poglądów politycznych. Co do Brze- 


ścia i tego. co w nim zaszło, między 
ludźmi uczciwymi, przejętymi napraw- 
dę zasadami etyki i moralności chrze- 
ścijańskiej, uznającymi podstawy cy- 
wilizacji zachodnio-europejskiej, różnie 
być nie może. Gdyby one istniały, iò 
świadczyłyby o istnieniu w społeczeń- 
stwie naszem odmienności w pojmowa- 
niu zasad moralnych. W narodzie cho- 
rym, zgangreńówanym  nawskroś ist- 
nieć mogą rozmaite zasady moralne. A 
przecież my naród nie chory. my zdró- 
wi moralnie i etycznie! My przecież 
według zasad bożych żyć chceny i prze- 
ciwni jesteśmy wsżystkiemu, co naród 
i państwo różkłada! Odmienność zasad 
moralnych w społeczeństwie wykopuje 
między jednostkami i grupami przepaść 
głębóką i niemożliwą do przebycia bar- 
deiej, niż najdalej nawet sięgające 
przeciwieństwa politycznych progra- 
mów. A tu — w grę wchodzi sprawa 
naszych zasad, naszych pódstaw moral- 
nych, sprawa naszych sumień — i tu 
kompromisu niema! Zgwałcóne i pô- 
deptane zostały nasza wiara w prawa 
i sprawiedliwość, nasza duma i god- 
ność narodowa. a sumienia nasze obra- 
żone zostały! 

Znaleźli się w Polsce ludzie, co zdep- 
tać się poważyli najświętsze nasze spra- 
wy. Ludzie ci wypisali na tablicy nè 
szej rzeczywistości to jedno słowo: 
Brześć! Jedno słowo, a jakże ważkie, 
jak bardzo wymową swoją ciężarne! I 
słowo to pali się łuną ognistą na hory- 
zoncie naszego życia narodowego i pło- 
miennemi literami wżera się w oczy 
nasze, w serca i rozum i pali boleśnie 
sumienia nasze polskie. 

Czy zmytą będzie plama z czół na- 
szych i sumień? 

A. Gz. 


Siódemkarz: Ponieważ rządy, 
czy takie czy owakie, uznają, że włą- 
dza leży w narodzie, — że rząd jest wy- 
konawcą woli narodu, dlatego rządy 
zabiegają o to, aby mieć taki parlament 
jakiby je popierał i uchwalał, co 
żą lub sobie życzą. Dlatego to tyle 
czytaliśmy o tem, że w różnych krajach, 
fałszowamo wybory, że wywierały Yzą- 
dy nacisk lub gwałty, aby tylko dat 
skać większość dla siebie powolna. 

Ale przecież tak wybrany parlament ' 
nie wyraża woli narodu, a rząd, który- 
by na takim parlamencie się opierał, 
przecież sam wie, że nie ma oóparcja 
w narodzie, że nie jest prawowitą włą- 
dzą wykonawczą narodu. Przecież taki 
rząd musi sobie powiedzieć, że rządzi 
wbrew rzeczywistej woli narodu, że bę- 
dzie musiał prędzej czy później upaść, 
jeżeli przez rzeczywiście mądre zbliże- 
nie się do narodu i mądre a pożyteczne 
czyny nie zdobędzie sobie zaufania i u- 
znanią narodu. 

Czwartak: Z zastrzeżeniem, że 
naród nie jest źródłem władzy, lecz jej 
prawnym tylko pośrednikiem, przy- 
znaję słuszność twoim wnioskom. Co ty 
na to, jedynkarzu? 

Jedynkarz: Ale czy parlament, 
w którymby była większość posłów 
socjalistów, wyzwoleńców i innych ra- 
dykałów, byłby prawowitym wyrazicie- 
lem woli narodu, — i prawowitym po- 
średnikiem władzy? Przecież tacy lu- 
dzie nie uznają ani Boga, ani Boskiej 
władzy i woli, ani Kościoła, — ani też 
nie uznają równouprawnienia wszyst- 
kich obywateli, leez tylko wszechwła- 
dzę t. zw. proletarjatu. ` 

Czwartaąk: Mojem zdaniem ani 
taki parlament, ani rząd, na takim par- 
lamencie się opierający, nie byłyby pra- 
wowitemi, a to tem więcej u NAS, wr bo 
u nas prawowite wybory nie dałyby 
większości radykalnej lewicy. 

Jedynkarz: Nọ, to tedy rózum- 
nie postąpiłem, dajęc głós ną jedynkę. 

Kivide a A soi zd estże ci wiede 
mem, że w BB. siedzą Żydzi, odstęptw 
innowiercy, obcoplemieńcy i także rzą- 
dowi socjaliści? 

Jedynkarz: Już wiem, co chzesz 
powiedzieć. Chcesz powiedzieć, że tylko 
lista 4 odpowiadała wszystkim wąrun- 
kom. 

Siódemkarz: Na to ja się nie 
mogę godzić, bo czwórka nie zapewnia 
małorolnym, rzemieślnikom i robotni- 
kom słusznych praw. 

Czwartak: Mylisz się. Pewnie nie 
znasz ani programu Stronnictwa Naro- 
dowego, ani nie znasz jego działalno- 
ści i dążności. Ja przecież nie należę do 
panów, a jednak całem sercem należę 
do Stronnictwa Naredówego. 

Jedyńkarz: Na dziś już skończ 
my. O programach pomówimy sobie 
innym razem jeszcze, 
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"Pod sztandarem 
Chrystusa-Króla 


z św. Stanisławem jako niebie- 
skim Chorążym. 


Niedawno temu obchodziliśmy uro- 
czystość Chrystusa - Króla, Wszyscy 
wierni w tym dniu składali uroczyste 
hołdy Chrystusowi - Królowi i ślubo- 
wali Mu wierność i posłuszeństwo. Z 
radością i uznaniem podnieść należy, 
że. młodzież nasza, zorganizowana w. 
naszych Stow. Młodz. Kat. żywy udział 
brała w tej wielkiej. uroczystości, że 
jej blasku dodawała przez Generalne 
Komunje św. i uroczyste wieczęrnice. 
W. ostatnią niedzielę listopada obcho- 
dziła znów uroczyście nasza Młodzież 
Męska Święto Młodzieży — i święto 
swego Patrona i  Chorążego niebie- 
skiego. Uroczystem ślubowaniem zo- 
bowiązywała się, że pod przewodnic- 
twęm swego świętego Chorążego wier- 
mie stać będzie pod sztandarem Chry- 
stusa-Króla. Uprzytómniała sobie na- 
sza Młodzież, że hasła i dążności na- 
szego Związku i Zjednoczenia Pol- 
skiej Młodzieży Katolickiej tak są 
piękne i wzniosłe, tak szczerze kato- 
lickie, że Ojciec św. pobłogosławił na- 
sze Zjednoczenie i że bez wahania włą- 
czył je w Akcję Katolieką czyli czynną 
armję Chrystusa - Króla. Zaszczyt to 
wielki i wysokie uznanie, których Ty, 
kochana Młodzieży, godną okazać się 
powinnaś i czynami katolickiemi ną tę 
pochwałę i uznanie stale powinnaś za- 
sługiwać. » 

Równocześnie pamiętała Młodzież 
nasza, że niebieski Patron i jej Chorą- 
ży, św. Stanisław, jest Polakiem i jed- 
nym z najprzedniejszych Patronów 
Polski, który miłość ku swej. Ojczy- 
źnie ujawnił, gdy w groźnych chwi- 
lach cudowną dawał pomoc wojskom 
polskim, zmagającym się z przewagą 
wrogów. 

Nasza Młodzież doskonale Toztł- 
mie, że przyrodzona miłość Ojczyzny 
uząenia. się i uszlachetnia, pogłębia i 
najczystszym płomieniem rozpala. w 
świętej wierze i miłości Jezusa - Króla, 
najtkliwszą miłość: żywił dla 
ziemskiej swej ojczyzny i swego naro- 
du. Nasze tedy Zjednoczenie roznieca 
w duszach młodzieży czystą, szlachet- 
nå, i ofiarną miłość Ojczyzny, a usiłuje 
swyth' członków wychować na praw- 
dziwje ; Szłachetnych, wzorowych , oby+: 
wątbli ji pożytecznych członków na- 
szego Społeczeństwa. 

Nasze Kat. Zjedn. Młodz. —.to kar- 
ne szeregi rekrutów armji Chrystuso- 
wej dla akcji! ojczystej. Tam młodzień- 
cy kształcą się na dzielnych pracowni- 
ków, uczciwych obywateli i ofiarnych 
obrońców Ojczyzny, którzy nie tylko 
w potrzebie wojennej Ojczyźnie ofiary 
zdrowia i życia skąpić nie będą, ale 
którzy też żyć i pracować dlą dobra 
Ojczyzny z zapałem i wytrwałością bę- 
uą umieli i chcieli. 

Toteż podobnie, jak Ojciec św. wy- 
raził naszemu Kat. Zjedn. Pol. Młodzie- 
ży najżywsze uznanie, spodziewać się 
nasze Zjedn. ma prawo i żywić nadzie- 
ję, że najwyższe czynniki państwowe 
naszemu Zjednoczeniu nie poskąpią u- 
znania i pochwały; spodziewać się 
może, że najwyższe czynniki państwo- 
we otóczą je szczerze życzliwą opieką, 
że bronić go będą przed napaściami, i 
użyczać mu wydajnej pomocy. 

Nie możemy ani nie chcemy Pprzy- 
puszczać, iżby akcja przeciw naszemu 
Zjednoczeniu, zarysowująca się tu i 
owdzie dość wyraźnie, mogła dziać się 
z wiedzą i wolą najwyższych czynników 
państwowych, raczej wolimy wierzyć, 
że czynniki, naszemu Zjednoczeniu 
wrogie, kłamliwie i obłudnie osłaniać 
chcą swoją niecną robotę domiemanem 
poparciem sfer rządowych. 


I na terenie Pomorza podejmiowało 
się i podejmuje próby żahamowania 
działalności. wszechstronnej naszego 
diecezjalnego Związku Kat. Młod., roz- 
bijania nawet jego szeregów, odstręcze- 
nia od niego i odciągania młodzieży. 
Na miejsce Stow. Młod. Kat. usiłują 
pewńe czynniki stawić towarzystwa: i 
związki młodzieży, które nie mają stać 


' pod wpływem Kościoła św., związki re- 


ligijnie obojętne i wolnomyślne, które 
nie dają Młodzieży żadnych podstaw 
moralnych, związki, które nie kształcą 
młodzieży wszechstronnie, lecz tylko 
jednostronnie, a niestety też nawet dla 
celów ubocznych. Niestety zauważyłli- 
śmy już nieraz, że młodzież w tych to 
wolnomyślnych związkach dziczeje, na 
manowce schodzi i nie rokuje wcale 
dobrych nadziei na przyszłość, ma chwa- 
lẹ Boga, pożytek Kościoła i Ojczyzny. 

Wszyscy Polacy dziś wiedzą, jak bar 
dzo jest zagrożonem Pomorze. Wszyscy 
Polacy winni rozumieć, że Pomorza nie 
ochronią same tylko wojska }© nowo- 


czesny sprzęt wojenny, lecz że oparciem 
siły zbrojnej być może wał obronny 


dusz polskich, szlachetnych, moralnie! się skupia w szeregach Stow. Mł. Kat. 


pełnowartościowych, rozpalonych miło- 
ścią Boga i Ojczyzny! Tu nie wystarcza 
tworzyć wartości tylko materjalne i fi- 
zyczne siły, tu podstawą być muszą du- 
chowe wartości i siły! A te wartości du- 
chowe, te moralne siły wytworzyć są 
zdolne tylko związki, oparte na dwóch 
potężnych filarach — miłości Boga i 
Kościoła i chrześcijańskiej «miłości Oj- 
czyzny. Gdzie tych podstaw niema, tam 
mogą powstać pozory, pozorne wartości 
które w proch się rosypią przy pierw- 
szem już uderzeniu wrażych potęg. 
Dlatego wzywamy całą młodzież po- 


swawola niech cię nie pociąga! Twoje 
miejsce jest w szeregach Kat. Słow. 
Młod. pod: sztandarem Chrystusa—Kró- 
la, który dzierży i wysoko trzyma Twój 
niebieski Chorąży, św. Stanisław! Ho- 
nor Twój tego wymaga, i obowiązku po- 
czucie, zrozumienie pięknego obowią- 
zku wobec Boga i Ojczyzny! 

My starzy możemy mieć zaufanie i 
uznanie tylko dla tej młodzieży, która 


lub wreszcie w starych, wypróbowanych 
organizacjach, które stoją na stanowi- 
sku katolickiem, a nie możemy zaufać 
onym  nowowprowadzanym, których 
działalność musi wywoływać zastrzeże- 
nia i nieufność. X 

Wy zaš, Rodzice katoliccy, pamiętaj- 
cie o ciężkiej odpowiedzialności, jaką za 
wasze dzieci ponosicie wobec Boga i 
Ojczyzny! Świadomi swoich świętych 
obowiązków nie możecie pozwalać, hy 
wasze dzieci szły na niejasne i niezna- 
ne drogi, nie możecie pozwolić, by wa- 
sze dzieci niezrozumiałym pomorskiej 
duszy polsko-katolickiej hasłom służy- 
ły i może na szwank -wystawiały naj- 
ceniejsze wartości duchowe! 

Waszym pierwszym obowiązkiem 
dbać o to, by wasze dzieci wszystkie 
wstąpiły w szeregi Kat. Stow. Młodzie- 
ży, waszym obowiązkiem wydajnie i 
gorliwie popierać te nasze Stow. Młod. 
Żywimy nadzieję, że wszyscy ten obo- 
wiązek spełnicie — i wy Młodzi i Rodzi- 
ce i wszyscy katolicy dobrej woli! 

Niedźwiedź, w grudniu 1930 r. 

Ks. Fr. Łowicki. 
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Szwedzki statek zatonął. 


Statek towarowy „Ovidia” za- 
tonął na Atlantyku. Na sygna- 
ły radjowe SOS przybył na 
miejsce katastrofy angielski 
statek „Mauretanja”, któremu 
udało się uratować całą załogę 
tonącego okrętu w liczbie 27 
$ osób. 


pod adresem ks. wicem. Żongołłowicza. 


Ks. wicem. Żomgołłowicz 
swojej podróży na Pomorzu w celach 
„nadzoru nad szkolnictwem wygłaszał 
„płomjenne* mowy pochwalne na rząd 
marsz. Piłsudskiego. Między ińnemi za- 
pewniał ks. wicem. Ż. słuchaczy o wiel- 
kiej życzliwości rządu marsz. P. dla 
Kościoła katolickiego, `o najzupełniej- 
szej zgodzie między sobą a min. o. p. 
i w. r. Czerwińskim, a stanowczo za- 
przeczał posagdzeniom, jakoby były dą- 
żności osłabienia wpływów Kościoła i 
religji na wychowanie. Zbagatelizował 
wówczas ks. wicemin. Ż. działalność 
różnych kół Zw. Naucz. Sz. Pow. „Ogni- 
ska“, zapewniając, że on będzie umiał 
dosięgnąć twardą ręką tych i owych, 
którzyby pozwolili sobie na podobne 
wybryki czy nadużycia. 

Omawiając przemówienia ks. wicem. 
Ż. wyraziliśmy wówczas zdziwienie i 
zdumienie, że ks. wicem. Ż. zapomniał 
o publicznem oświadczeniu Pol. Epis- 
kopatu w tej sprawie. Wszak już raz 
dawniej nasz Episkopat wydał publicz. 
ne oświadczenie, w którem dał wyraz 
licznym obawom i żalom na wzrasta- 
jace niebezpieczeństwo i wzmagające 
się lekceważenie praw Kościoła. A w 
drugiem oświadczeniu. publicznem zwró 
cił Polski Episkopat uwagę katolików 
na celową, antykościelną robotę pe- 
wnych czynników w Zw. N. Sz. P. — 
„Ognisku. 

Nie pojedyńcze wypadki, jak ks. 
wicem. Ż. mówił, lecz jawne solidarne 
dążności antykatolickie wpływowych 
czynników „Ogniska“ zmiewoliły. na- 
szych Biskupów do odwołania się do 
publicznej opinji katolickiej. Nie chce- 
my ami nie możemy posądzać ks. wice- 
ministra Ż., iżby chciał te oświadczenia. 
naszych Biskupów zbagatelizować, iżby 
chciał sądzić, że takie publiczne oświad 
czenia naszych Biskupów mogłyby być 
spowodowane li tylko pojedyńczemi 
wypadkami, raczej musieliśmy wnios- 


morską: Młodzieży, ty nad poziomy wy- 
latuj! Nie dawaj posłuchu zwodniczym 
podszeptom! Niech cię nie nęci blichtr 
zewnętrzny ani mamona, ani rozpasana 
kować, że ks. wicem. Ż. nie był dostate- 


podczas | cznie o owych 
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„dążnościach*  ognis- 
kowców poinformowany. Ale — bądź 
jak bądź, nieco dziwnem wobec oświad- 
czeń Biskupów było oceniamie tych dą- 
żności jako „pojedyńczych, sporadycz- 
nych wypadków, którym się łatwo za- 
pobieże”. 

Ukazał się „list otwarty“ prezesa 
Zw. N. Sz. P. „Ogniska“, p. Nowaka, 
list, który oburzył do głębi opinję kato- 
licką, przeciw któremu z kół nauczy- 
cielskich posypały się liczne protesty i 
zastrzeżenia, który spotkał się z '-druz- 
goczącą krytyką. Nie słyszeliśmy je- 
dnak, by ks. wicem. Ż. p. prezesa Nowa- 
ka pociągnął do odpowiedzialności, by 
spowodował zadosyćuczynienie Episko- 
patowi przez p. Nowaka. Czy ks. wice- 
minister Ż. ten nawskroś nietaktowny 
i lekceważący „list otwarty“ uważa 
także jako nic nieznaczący sporadyczny 
wypadek? Zmamiennem jest i niepoko- 
jącem, że mimo tak ciężkiego wykole- 
jenia się, p. prezes Nowak. i podziela- 
jący jego ideologję wiceprezes Smuli- 
kowski kandydowali na listach Be-Be 
— jedynki i zostali wybrani na posłów 
wzgł, senatorów. Tem sąmem. chyba kie 
rownicze koła Be-Be; które zatwierdzały 
kandydatury, wyraziły pp. Nowakowi i 
Smulikowskiemu swoją aprobatę, po- 
chwałę i uznanie, a więc z nimi się soli- 
daryzowały. A z tymi panami zasiądzie 
ks. wicem. Ż. i księża Czaplewski i 
Schulz i 2 czy 3 innych księży na ła- 
wach Be-Be. Razem zasiądą z tymi, 
którzy w przeszłym Sejmie głosowali 
za. zniesieniem dekretu Bartla. 

Nie słyszeliśmy dotąd, by p. dr. Bar- 
chan z Kuratorjum Lubelskiego pocią* 
gnięty został do odpowiedzialności za 
niesłychane brutalne bluźnierstwo. 
Opinja katolicka dotąd daremnie ocze- 
kuje zadośćuczynienia! 

Czy nie jest wiadomem ks. wicem. 
Żongołłowiczowi, że coraz częściej sy- 
multanizuje się. dotychczasowe kato- 
liokie szkoły, że wprowadza się do nich 
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nauczycieli innowierczych, a nawet ży* 
dowskich, że umyślnie wprowadza się 
do dotychczasowych szkół katolickich 
dzieci innowierców i Żydów? Czy ks... 
wicem. Ż. na to się zgadza? Czy to mos 
że jest jednym z tych środków, które 
mają stworzyć „nowy typ Polaka 
państwowego, aby zniszczyć typ Po- 
laka narodowego i katolickiego? 

Czy ks. wicem. Żongołłowicz nic nie 
wie o mowach i uchwałach zjazdu w 
Łowiczu? Czy.wreszcie nie są mu zia- 
ne'i przebieg obrad „Ogniska“ w Glę- 
bokiem i wyraźnie antykatolickie u- 
chwały tego zjazdu, jak i dawniejszych 
podobnych? i 

Prasa katolicka zwracała na to u- 
wagę, że po „liście otwartym* p. No- 
waka rozwija. się akcja wyraźnie anty-, 
katolicka w różnych kołach „Ogniska“. 
A sprawa usunięcia obrazów Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej i krzyżów z loka:, 
li szkolnych, czy nie doszła do wiado-- 
mości ks. wicem. Żongołłowicza. : 

Księże Wiceministrze! Opinja kate 
licka nie' zadowala się „płomiennemi 
mowami* ani mocnemi oświadczenia- 
mi. My katolicy domagamy się pełnego 
urzeczywistnienia mocnych słów. my 
oczekujemy po Tobie, Księże Wicemini- 
strze, czynów katolickich! 

Wszedłeś do Ciał Ustawodawczych 2 
listy Be-Be. Spodziewać się możemy, że 
poto, aby razem z kilku księżmi-posła- 
mi w Be-Be przeprowadzić gruntowną 
zmianę panujących nastrojów wobec 
katolicyzmu i jego żądań!  Zaufawszy 
waszym kapłańskim zapewnieniom, li- 
cmi katolicy oddali swój głos na jedyn* 
kę i przyczynili się do waszego wyboru 
w tej myśli, że przez Be-Be i rząd, na 
Be-Be się opierający, zostaną zabezpie- 
czone wszystkie prawa Kościoła i kato- 
lickiego społeczeństwa w odnośnych 
dziedzinach. 

Be-Be posiada większość w Sejmie i 
Senacie, a Wy, Księża jesteście człon 
kami tej większości prorządowej. Na 
Was, wespół z całym Be-Be spada od- 
powiedzialność za wszystko, coby Ko- 
Ściołowi katolickiemu i jego posłannie* 
twu.mogło przynieść uszczerbek. 

Po Tobie, Ks. Wicemimistrze, domaga 


— 


* |się-opińija katolicka i żąda::.-».. 


„ >brrhbyś zapewnił dziatwie i. mło” 
‘dzieży katolickiej pełnowartościowe wy 
chowanie katolickie we wszystkich 
szkołach, a zapobiegł stanowczo dalszej 
symultanizacji; 

2) po Tobie spodziewamy się zapew- 
nienia należytego wpływu Kościoła ka* 
tolickiego na wychowanie w szkołach, 

3) po Tobie spodziewamy się, że kres 
położysz antykatolickiej robocie w Zw. 
N. Sz. P. „Ognisku“. 

4) po Tobie spodziewamy się, że u* 
krócisz swawolę i bezprawia sekciarzy, ` 
i że wreszcie zlikwidujesz jaskinię zbro 
dni marjawickich w Płocku; 

5) po Tobie spodziewamy się, że zre- 
alizujesz wreszcie Konkordat w formie 
najprzychylniejszej i najpożyteczniej- 
szej dla Kościoła katolickiego tak, jak 
Ojciec św. się spodziewa, i jak Episko- 
pat nasz sobie życzy, 

6) po Tobie spodziewamy się, że 
wprowadzisz ducha pełnej życzliwości 
dla słusznych żądań katolickich Jo 
wszystkich podwładnych urzędów. 

Zapewniałeś, Ks. Wiceministrze, słu 
chaczy swoich, że panuje między Tobą 
a Rządem zupełna zgodą i najlepsze 
stosunki, że nie znajdujesz żadnych 
przeszkód, że władnym jesteś ukrócić 
wszelkie wybryki i nadużycia. 

Po pięknych słowach, obietnicach i 
zapewnieniach oczekujemy życzliwych 
i pożytecznych czynów, a opinja kato- 
licka domaga się dowodów życzliwości! 

Dr. Tomaszewski skazany. 

Lwów, 11, 12 

Na dziś na godz. 13,30 zapowiedzia- 
no ogłoszenie wyroku w procesie dr. 
Tomaszewskiego, oskarżonego o usiło- 
wane zabójstwo kadeta Zamorskiego, 
o wymuszenie pod groźbą rewolweru 
ustalenia daty ślubu wobec swej na- 
rzeczonej, stawianie oporu egzekutoro- 
wi, przywłaszczenie 4.000 zł i t. d. Za- 
interesowanie wyrokiem bylo olbrzy- 
mie. O godz. 13.50 przewodniczący try- 
bunału ogłosił wyrok, mocą którego u- 
znano dr. Tomaszewskiego winnym: 
wymuszenia daty ślubu, stawialńia 0- 
poru funkcjonarjuszowi. egzekutywy, 
sprzeniewierzenia 4.000 zł i t. d, Sąd, 
skazał dra Tomaszewskiego na 6 mie- 
sięcy «ciężkiego. więzierńia .z jednem., 
obostrzeniem w ciągu całej kary. Karę 
tę sąd zawiesił na przeciąg 3 lat. 
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Napad rabunkowy. 


Warszawa. 

„Polska Zbrojna“ donosi: 

— „Onegdaj wieczorem niewykryci do- 
tychczas sprawcy dokonali ohydneęgó na- 
padu rabunkowego na sklep Walentego 
Kuboszewskiego w Piudach pod Warsza- 
wå 


Według skrupulatnych obliczeń sta- 
tystycznych, stwierdzono w Niemczech 
że dzisiaj obywatel niemiecki ma już 
szanse życia o kilka lat dłużej, niż 
przed laty dwudziestu, 

Przypisać to należy przedewszyst- 
kiem  postępom medycyny i higjeny, 
jak również opiece społecznej. 

Liczba starców, którzy skończyli 
76-ty rok życia, wynosi obecnie w 
Niemczech około dziewięciu miljonów, 
a jeżeli i nadal naród niemiecki roz- 
wijać się będzie tak samo prawidłówo 


Zbródni dokonano koło godz. 20-tej. Do 
pustegó o tej porze sklepu wszedł jakiś 
mężczyzna i zażądał szklankę wody sodo- 
wej. Wypiwszy ją, wyszedł. W chwilę po- 
tem wszedł drugi klient po 10 dk. kiełbąć 
sy. W momencie, gdy Kuboszewski zajęty 
był odważaniem wędliny, do sklepu wtar- 

nęłó 3-ch uzbrojonych w rewolwery ban- 

yiów. Steroryzowawszy sklepikarza, we- 
pohnęli go wraz ze służącą, 14-letnią Ja- 
dwigą Paluchówną do ciemnej, zalanej 
wodą piwnicy, a wejście do niej zataraso- 
wali workami z mąką. 

«Widocznie bandyci dobrze uplanowali 
ńapad, gdyż po zamknięciu w piwnicy Ku- 
bóąszewskiego, odszukali ukrytą gdzieś w 
kącie jego żonę, Walerję, i poczeli ją „ba- 
dać, gdzie ukryła pieniądze. 

kuboszewska jest kaleką, bez nóg. Stra- 
ciła je podczas ókupacji niemieckiej, gdy 
w* ucieczce przed żandarmerją — przewo- 
ziłą mąkć — dostała się pod koła pociągu. 

Gdy na zapytanie zbójów nieszczęśliwa 
kóbieta odpowiedziała, że prócz kilkuset 
złotych, utargowanych w ciągu ostatnich 
dńi, żadnych innych pieniędzy w domu nie 
posiada, zaczęli ją torturować. 

« Odpięli jej protezy, postawili na głowie 
i.w takiej pozycji trzymali, póki nie zem- 
dłała. 

„Wtedy ocucili ją i, związawszy Sznura- 
mi, położyli na podłodze a sami zabrali się 
do kolacji. Nie śpiesząc się, wypili butełkę 
wódki, kilka butelek piwa, zjedli sporą? 
ilość kiełbasy i ogórków, i znów poczęli 
zhęcać się nad kaleką. 

Zarzuciwszy jej pętlę na seyi, powiesili 
na klamce u drzwi i trzymali dótąd, aż za- 
jczęła się dusić. Męczona kobieta nie wska- 

ała kryjówki. Bandyci, przekonani, że 


Jak dziwaczne pomysły snują się po 
głowach różnych sanacyjnych „radosnych 
twórców“ świadczy jeden z najświeższych 
projektów urządzenia w Warszawie „wy- 
stawy chałupniczej. O chybionym tym 
projekcie pisze „Gazeta Rzemieślnicza ': 

— „Gdzieś komuś przyszło do główy, 
że ponieważ w Polsce jest wielu chałup- 
ników, należy urządzić wystawę prac 
chałupników. Zaprzągnięto więc do pra- 
cy urzędników, ci ze swej strony 
zwracają się do instytucyj i działaczów 
rzemieślniczych, zabierając im czas, aby 
taką wystawę urządzić. 

Tym, którzy wpadli na tę gen]alną 
myśl stworzenia wystawy  chałupniczej 
nie przyszło do głowy, że chałupnik jest 
takim samym czeladnikiem, jak ten, któ- 
ry pracuje w warsztacie majstra, jeno z 
tą różnicą, iż robi u siebie w domu. Ale 
my rzemieślnicy możemy inicjatorów tej 
wystawy uspokoić, że spodnie, marynar- 
ka, pantofelki lub buty zrobione u cha- 
łupnika nie będą się niczem różniły od 
spodni, marynarki, pantofelków lub bu- 


| (zy kupiec - 


obecnej, w porównaniu 
Zbyt często ełyszy się w ostatnich cza- 
sach narzekania konsumentów na drożyz- 


fuboszewska istotnie w domu pieniędzy nę towarów, którą bezpodstawnie przypi- 
nie przechowuje, obrabowali mieszkanie, | zuje się kupiectwu. Ani sobie wyobraża 
zabierając kosztowniejsze ubrania i droż- kupujący, jak bardzo krzywdzi twierdze- 


sze towary ze sklepu i koło godz. R2-ej 
zbiegli. 

Przed odejściem bandyci wbili Kubo- 
szówskiej szeroki bagnet niemiecki aż po 
rękojeść w dolną część ciała. 
=W pół: godziny pótem Kuboszewska od- 
zyskała przytomność i resztkami sił uwol- 
niła' męża i Paluchównę. 

Sklepikarz bezzwłocznie o napadzie za- 
miadomił policję, która wszczęła energicz- 
ne poszukiwania i już jest na tropie zbro- 
dniarzy. . 

Kuboszewska, odwieziona. dò szpitala, 
walczy ze śmiercią." — 


niem tem szeroki ogół kupiectwa naszego, 
które przecież przez  drożyznę towarów 
najwięcej cierpi, wyeilając się jak tylko 
możliwe u miarodajnych czynników, - by 
spowodowały. obniżenie cen ze wzgledu na 
cięźkie położenie gospodarcze kraju: a rol- 
mnictwa w szczególności. Dowodem pracy 
naszej nad zmianą tych stosunków, są 
liczne zebrania kupieckie poszczezólnych 
branż, na których porusza się właśnie bo- 
lączki drożyzny. Trzeba, aby konsumenci 
poznali usiłowania nasze, a wtenczas z lą- 
twością stwierdzą, że nie kupiec - detali- 
sta jest powodem drożyzny, jak to poniżej 
wykażę. 

Na ostatniem posiedzeniu Stow. Kup- 
ców handlujących żelazem z dnia 6 grud- 
nia br. w Poznaniu miałem zamiar te i in- 
ne bolączki Pomorza przedstawić, ale u- 
słyszawszy na wstępie z ust wysoko  po- 
stawionej osoby, że o jakiejkolwiek zniżce 


Warszawa, 11. 12, tel. wł. 

W ministerstwie : poczt i telegrafów 
planuje się w najbliższym czacie poważne 
zmiany personalne, szczególnie na stano- 


wiskach . technicznych. cen żelaza mowy być nie może, zdećydo- 

Wiceminister inż. Dobrowolski prze- | wałem żyd Wazę sorn na 1, zebranie 
chodzi e i „.| przygotowałem, podać do publicznej wia- 
hodzi. na. emeryturę i jako. osoba pry „domości, wraz z przykładami nierówno- 


watna. obejmuje kierownictwo szkoły te- 
letechnicznej, funkcjonującej przy mini- 
eteretwie. Miejsce jego zajmie prawdopo- 
„dobnie prezes warszawskiej dyrekcji inż. 
Żółtówski Inż. lan, Zajkowski, inspektor 
techniczny, przechodzi na emeryturę, zaś 
radca. ministerjalny inż. Eugenjusz Ja- 
chimseki przejdzie z minieterstwa do dy- 
rekcji warszawskiej, czego nie można u- 
ważać za awans. Wreszcie dotychczasowy 
naczelnik biura kablowego, inż. St. Zuch- 
mantowicz, obejmie stanowisko uaczelni- 
ka wydziału ósmego,. eksploatacyjnego, zaś 
dotychczasowy naczelnik tego wydziału, 
inż. Daszyński, przechodzi wraz z innymi 
na emeryturę. 


„Czeka'' działa. 
Wilno, 11. 12 
Donoszą z Mińska, że GPU. przeprowa- 
faziło znowu szereg rewizji w rezultacie 


mierności cen. 

„W ciągu ostatnich kilku lat niejedno- 
krotnie tak zrzeszenia branży naszej jako 
też i poszczególni członkowie, wskażywali 
na nierównomierność a szczególnie na nie- 
uzasadnione wygórowanie cen na artyku- 
ły pierwszej potrzeby jak żelazo, podkowy; 
śruby żelazne, rury żelazne, blachy żelaz- 
ne i ocynkowane, łopaty, widły, narzędzia 
rolnicze, wyroby ocynkowane i emaljowa- 
ne, artykuły budowlane jak cement, wap- 
no, smoła, papa dachowa, dalej gwoździe, 
druty, łańcuchy, ezkło okienne, lane wy- 
roby, węgiel opałowy i t. p. w stosunku”do 
cen tych z czasów przedwojennych. Stwier 
dzić należy, że sprawy te póruszane w 
licznych memorjałach do Min. Przem. 1 
Handlu, nie odniosły pożądanej zmiany 
na. lepsze, mimo, że wskazywaliśmy nawet 
na źródła tych anomalij. Nie tylko bo- 
wiem sprawa samych cen jest źródłem o- 
gólnej drożyzny, wpływają bowiem na- za- 


[których aresztowano przywódców ` ruchu j ?Znienie stosunków, w handlu, do niemoż- 
Ibiałoruskiego a wśród nich b. członków| liwych wprost rozmiarów stosowania , ob- 
ostrzenia kredytowe, które doprowadziły 


rządu republiki ludowej białoruskiej oraz 
przedstawicieli literatury białoruskiej. 
[Władze sowieckie - wydały komunikat 
stwierdzający, że aresztowani rozwijali 
działalność kontrrewolucyjną. Wszystkim 
arcsztowanym grozi kara śmierci. 


, Echa bankructwa Oustric'a. 

Paryż, 11 12 -. 

Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen- 
łarnej komisji śledczej deputowany Raoul 
Peret składał z wielkiem wzruszeniem 
zeznania, w których przedstawiał warun- 
ki przyjęcia na rynek walorów „Snia Vis- 
cosa“. oraz okoliczności, w jakich stał 
się radcą prawnym banku Ouetrica. Za- 
znaczył on, że z sumy 281.250 franków, od- 


do niebywałych dawniej faktów, że odbior- 
ca — kupiec — detalista, udzielać ponie- 
kąd musi kredytu dostawcy, płacąc na- 
przód za towar, na który niejednokrotnie 
osiem do dziesięciu tygodni czekać musi. 

Wezwany przez Stow. Kupców handlu- 
jących żelazem i dźwigarami na woj. Poz- 
nańskie i Pomorskie, postaram się w krót- 
kim zarysie przedstawić dotychczasowe 
nasze usiłowania oraz zesumować poniżej 
liczne przykłady cen poszczególnych: arty- 
kułów w okresie przedwojennym i: obec- 
nym. Opierać się będę na materjale z daw- 
niejszych naszych memorjałów do * Min. 
Przem. i Handlu oraz. na ostatnich do- 
świadczeniach,» 

I. Rury gazowe ocynkowane z gwintem 
i z mufą kosztowały: 

przed wojną 1914 r. 


dańych do jego dyspozycji za porady t y č 
prawne, pobrał tylko 200.000 franków, bę- 1% w 2..Średnicy 
Pa 'zaś członkiem rządu, nie pobierał 1,05 10. 10 (Rok mk. zat miy 
adnego honorarjum Komisja uznała, że 519 KA 713 zł za 1 mir 
zeznania Pereta są całkowicie zgodne z > 26. 6. 1930 api > 
pinjam rzeczoznawców. 4 653 9,00 zł. za 1 mtr. 


-powstania Śląskiego Syndykatu 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 13 grudnia 1930 r 


Cukier, a długowieczność. 


Podobno słodki ten środek przedłuża ludziom życie. 


to według bardzo ostrożnych obliczeń, 
liczba starców takich sięgnie dwu- 
dziestu miljonów w 1970 roku. 

Dodać należy, że w innych krajach, 
gdzie stosowane są na szeroką skalę 
postępy medycyny i higjeny, daje się 
zauważyć to samo zjawisko wzrastania 
wieku ludzkiego, przyczem zauważono 
i to, że w krajach spożywających dużo 
cukru, ludzie żyją dłużej, niż w kra- 
jach, gdzie cukier uważany jest jeśz- 
cze za zbytek śród szerokich warstw 
ludności. 


Dzikie rzemiosło - czyli chałupnictwo 


pod opieką „radosnych twórców” sanacji. 


tów zrobionych w warsztacie majstra. 
Wystawa taka nic nie pokaże nowego 1 
nic charakterystycznego i będzie jednym 
więcej poronionym pomysłem, który po- 
chłonie sporo czasu, sporo papieru i je- 
szcze więcej pieniędzy. Może tylko bę- 
dzie jednym z tych dziwów, o którym lu- 
dzie mówią wzruszając ramionami — po 
co to było zrobić? 

Są jednak tacy, którzy mają widać 
dużo czasu i dla zabicia go wymyślają 


takie wystawy, jako łamigłówki dla lu- 


dzi zwykłych. — 


Tyle „Gazeta Rzemieślnicza”. My zaś 


sprawą „dzikiego rzemiosła” czyli chałup- 
nictwem zajmiemy się w najbliższym cża- 


sie nieco obszerniej, zwłaszcza na niewy- 
raźne w tej sprawie stanowisko: „Rzemieśl- 
nika" (nr. 48) organu „Izb Rzemieślniczych 
Zach. Polski. 

Czyżby w „Rzemieślniku* panował taki 
brak orjentacjii że do najważniejszych 
spraw dotyczących rzemiosłą nie umieją 
się redaktorzy tego organu ustosunkować? 


| - detalista winien 
jest drożyźnie towarów? 


Nieproporcjonalność cen artykułów branży żelaznej w dobie 


do cen przedwojennych. 
towar z tych samych co dawniej fabryk n” 
Sląsku polskim. 

II Rury wiertnicze czarne: 


2. 4. 1913 r. 

89 m/m 114 m/m na śred. 
2,34 4,18 mk. za 1 mtr. 
19. 9, 1930 r. 

18.36 25,40) zł. za 1 mtr, 

-HUE Blacha żelazna «ezara = 1X2- mir. 
grubości: iw 23: ? 

: kosztowała 3. 12-194 r. 

: 1 1% 2 3 4 m/m 


6,19 015 015 013 0,13 0,12 mk. za 1 kg. 


obecnie u hurtownika ze składnicy — 


5 proc. rabatu 
4 1. -1% 2 3 4 m/m 
1.05 87,5 875 875 80,05 80.05 zł za 1 kg 
Obecnie w Gdańsku: 
y, 1 1% 2 3 4 m/m 
0,72 0.68 .0,66 0,66 0,62 0,60:zł. za 1 kë. 
Są to rażące różnice w cenie do ca: 30 


proc. dochodzące. Czy dziwić cię 
tego bezrobociu u nas? 


my, że w.hurtowniach w. 


dzie większe, a 
szych przeciwników? 


IV, Cement za jedną beczkę wagi 180 kz 


wraz z beczką 1914 r. — 4,60 mk.; 


franco Wąbrzeźno w 1930 r. — 21,40 zł. 
1-ej 


V.: Wyroby kuchenne emaljowane 
potrzeby: 


wiadra emaljowane 30 cm. średnicy 7. 
11. 1912 r. sztuka 1,01 mk.; obecnie w 1930 


r. sztuka 4,70 zł.; miski emaljowane białe 
30 cm. średnicy 1912 r. szt. 0,34 mk; obec- 
nie 1930 r. sztuka 1,74 zł. 

(Patrz artykuł nasz w Rynku 
Masz. nr. 40 z 1927 r.). 

Wężystko to artykuły z tych samych 
polskich fabryk na Śląsku polskim. 

VI. Łopaty do kopania oraz widły róż- 
ne kalkulują się w r. 1930 r. t. j- od czasu 
powstania kartelu (Wydział Akwizycji) ko 
rzystniej z-zagranicy, mimo cła i dalekie- 
go przewozu, niż wyroby krajowe. 

VII. Rolnik słusznie twierdzi, że przed 
wojną za 100 kg. żyta dostał 120 kg. żelaza 
a. za 100 kg. żyta kupił również jedną i pół 
beczki a 180 kg. cementu Otóż z chwilą 
Polskich 
Hut Żelaznych w Katowicach dnia 7. 5. 26 
r. żelązo podrożało o ca: 75 proc. na 100 
kg. i do dziś tendencji zniżkowej, mimo 
krytycznego położenia gospodarczego nie- 


Mat i 


ma. ; 

(Patrz artykuł nasz w Rynku Met, i 
Masz. nr. 21 1927 r.). Í 

VIII. Ciekawem jest, dlaczego blach 
czarna żelazna 0,5 m/m grubości kosztuje 
w zakupie jako surowiec zł. 105,00 za 1 
kg. natomiast gotowe rury piecowe z tego 
materjala liczą fabryki po zł. 97,00 za 100 

g.? 

IX. Konsument kupuje w pewnej fa- 
bryce blachę żelazną ocynkowaną na da- 
chy w grubości 0,5 m/m po 1,20 zł. za kg. 
z dwuletnią odpłatą, za oprocentowaniem 
stopy .Banku Polskiego, natomiast dostaw- 
cy hurtownicy liczą ten sam materjał kup 
cowi po 1,40 zł, za kg. przy obostrzonych 
warunkach kredytowych. (Patrz art. 
Świat 'Kupiecki nr. 44 1930 r.). 

X. Syndysat rur udziela gazowniom i 
warsztatom instalacyjnym 15 proc. raba- 
tu na rury żelazne, natomiast kupcy, utrzy' 
mujący składnicę, otrzymują 8 proc. raba- 
u. 


wobec 
My podejrzewa- 
Polsce pracuje 
kapitał berliński, którem:! może nie zale- 
ży, aby materjał był liczony w Polsce po 
normalnych cenach, bo niezadowolenie be- 
to może jest celem --.- 
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XI. Podkowy kosztowały przed wojną 
60 proc, więcej, jak surowiec, dzisiaj ca: 
100 proc. więcej jak surowiec. Dalej pod- 
kowy, wyrabiane z żelaza 10X150 m/m 
nr. 1 nie miały i nie mają nadwyżek; nato- 
miast podkowy z tego samego materjału 
10X150 m/m oznaczone tylko nr. 0, mają 
dzisiaj 5 proc. nadwyżki, której dawniej 
nie znaliśmy (patrz art. w „Rynku Met. i 
Masz.“ nr. 3 1928 r.). 

XII Do obostrzeń, nie mających žad- 
nych słusznych podstaw zaliczamy przy- 
mus Syndykatu Hut Żelaznych płacenia 
10 proce. nadwyżki przy odbiorze mniej ani- 
żeli 2000 kg. żelaza jednego gatunku, gdyż 
dawniej obowiązywało z tych samych hut 
500 kg. z jednego gatunku żelaza grubego 
a 250 kg. drobnego, o co bezskutecznie la- 
ta całe się dopominamy a co jest, naszem 
zdaniem, największą bolączką i pówodem 
zastoju w branży żelaza. (Patrz Rynek Met. 
i Maaz, nr. 38 z 1827 r.). 

XIII. Dalszym powodem trudności jest 
sposób regulowania rachunku w 14 dniach 
wobec dawniejszego 3 miesięcznego kredy- 
tu; domagamy się przy regulowaniu akcep 
tami klientowskiemi i wykupywaniu tych- 
że bez prolongowania, aby obliczano od- 
setki podług stopy procentowej Banku Pol- 
skiego. 

XIV. Bolączki wyżej wymienione fu% ©- 
beenie pokazują swe zgubne skutki nie 
tylko w samej sprawie cen, a powodują 
zmniejszający się z roku na rok procent 
młodzieży, poświęcającej się stanowi ku- 
pieckiemu naszej branży, co w  kongek- 
wencji doprowadzi do zażydzenia tego 
działu kupiectwa, gdyż Żydzi tem. inten- 
sywniej dążyć będą do opanowania han- 
dlu żelazem. 

Tych kilka uwag podaję miarodajnym 
czynnikom do wiadomości, a końsumen+ 
tom pod rozwagę. 

Franciszek Balcerski 
prózes Koła Żelaźniaków "Pomorza. 
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Podwyżka polskiej taryfy cel 
nej a Niemcy. 

Biuro niemieckie „Conti“ ogłosiło ostry 
komunikat z powodu częściowego podnie- 
cienia polskiej taryfy celnej Pomijając 
już fakt, że zarządzenia ze strony Poleki 
bynajmniej nie są ekierowane przeciwko 
Niemcom, lecz spowodowane zostały wo- 
góle koniecznością doraźnej ochrony inte- 
resów gospodarczych Polski, stwierdzić na 
leży, że korzyści nasze z ostatnio dokona- 
nych zmian celnych z punktu widzenia sto 
sunków handlowych polsko - niemieckich 
nie eą zbyt wielkie. : 
Zwyżkami celnemi zostały bowiem obję 

te towary, stanowiące rocznie około 50 mi- 
ljonów zł. przywozu polskiego z Niemiec, 
podczas gdy dokonane w ostatnich czasach 
podwyżki ceł niemieckich dotknęły - Nasz 
wywóz, przekraczający poważnie 400=milj. 
A Ary sanl ih 
Zwyżki naszych .kilkudziesięciu . stąwek 
celnych nie równoważą więc w.. żadnym 
wypadku  ultraprotekcjonistycznych ceł 
niemieckich i nie stanowią dostatecznego 
ekwiwalentu w razie dojścia do skutku 
traktatu handlowego polsko - niernieckie- 
go, zwłaszcza, że zwiększenie obciążenia 
naszemi cłami przywozu z Niemiec ogra- 
niczyłóby się wówczas do 30 milj. zł, wsku 
tek przejścia na Niemcy zniżek konwen- 
cyjnych, przyznanych przez Polskę innym 


państwom. 
Ulgi podatkowe dla urzędni- 
a 
Kierownik Ministerstwa Skarbu zarżą- 


ków 

dził odroczenie po koniec roku 1931 pobie- 
rania podatku dochodowego od dódatku 
mieszkaniowego, wypłacanego funkcjo- 
narjuszom państwowym i samorządowym. 
Niepobrane na skutek tego zarządzenia 
Ministerstwa kwoty podatku dochodowego 
zostaną we właściwym czasie umorzone, 
jednocześnie Ministerstwo Skarbu umarza 
podatek dochodowy, niepobrany z tego ty- 
tułu w roku 1929. 


Monety watykańskie. 


W miesiącu styczniu 1931 r. ukażą się 
pierwsze monety państwa watykańskiego. 
które będą miały w całych Włoszech kura 
legalny i podobnie jak i monety włoskie 
zatrzymają prawo obiegu na terenie Wa- 
tykanu. s 

Emisja obiegowych monet watykań- 
skich została uregulowana specjalną kon- 
wencją między gubernatorem Watykanu 
a włoskim ministrem finansów. Na pod- 
stawie tej konwencji emisja monet nie 
przekroczy jednego miljona lirów rocznie, 
w tem 750.000 lirów w srebrze, 234.006 li- 
rów niklowych i 16.000 miedzi. Mennica 
watykańska może wybijać nieograniczoną 
ilość monet serji specjalnej, przezńaczonej 
na podarunki lub do sprzedaży z: datą pa- 
miętną: 1929 r. pojednania Stolicy Apostol- 
skiej z państwem włoskiem. 


Odnalezieni. 


Vancouver, 11. 12 

Po blisko dwumitsięcznych poszukiwa 
niach zaginionych od października. br. w 
Górach Skalistych lotników Burke, Ka- 
dinga i Martena, nadeszła obecnie. wiado- 
mość, że Kading i Marten znalezieni zo- 
stali w stanie zupełnego wyczerpania w 
odludnem miejscu, gdzie byli zupełnie po- 
zbawieni żywności. Obok ich obozowiska 
leżą zwłoki lotnika Burko. Trzej lotnicy, 
którzy udali się na poszukiwanie zaginio- 
nych lotników — zaginęli bez wieści. 


Zwyciężyć gruźlicę może tylko 
wspólny wysiłek całego społe- 
czeństwa. 


Kup nalepki przeciwgruźlicze! 


Ñr 145 
Ewangelia św. 


Na niedzielę trzecią adwentu. 
Ewangelja św. według św. Jama. 
O świadectwie Jana Chrzciciela, 


Wonczas posłali Żydowie z Jeruza- 
lem Kapłany i Lewity do Jana, aby go 
spytali: ktoś ty jest? I wyznał, a nie 
zaprzał; a wyznał, żem ja nie jest 
Chrystus. I spytali go: cóż tedy? Je- 
steś ty Eljasz? I rzekł: nie jestem. Je- 
steś ty Prorok? I odpowiedział: nie. 
Rzekli mu tedy: Ktoś jest, żebyśmy 
dali odpowiedź tym, którzy nas posła- 
li? Co powiadasz sam o sobie? Rzekł: 
Jam głos wosłającego na puszczy: Pro- 
stujcie drogę Pańską, jako powiedział 
lzajasz Prorok. A którzy byli posłani, 
byli z Faryzeuszów. I pytali go, a mó- 
wili mu: Czemuż tedy chrzcisz, jeśli- 
żeś ty nie jest Chrystus, ani Eljasz, ani 
Prorok? Odpowiedział im Jan, mówiąc: 
Jać chrzczę wodą: ale w pośrodku was 
stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, 
który za mną przyjdzie, który przede 


mną stał się: któregom ja mie godzien, 


żebym rozwiązał rzemyk u trzewika 
jego. To się działo w Betanji za Jorda- 
nem, kędy Jan chrzcił. j 
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KRONIKA. 


KALENDARZYE: 
Sobota: Łucji, Otylji. 
Niedziela: Euzebjusza. 


Złóż ofiarę na gwiazdkę 
dla biednych dzieci! 


© Składajcie ofiary na gwiazdkę dla 
dzieci! Apelujemy do obywatelstwa nasze- 
go miasta i pówiatu, o składanie darów 


w postaci- naturaljów, odzieży i bielizny 
chociażby znoszonej, lub gotówki na u- 
rządzenie gwiazdki dla ubogich dzieci. 


Ofiary przyjmuje Tow. Pań św. Wincen- 
tego a Paulo pp. Sigureka (Rynek) i Żu- 
ralska (ul. Kolejowa). 


© Ferje świąteczne w szkołach. Ferje 
świąteczne. Bożego Narodzenia ze wzglę- 
du na przypadającą. w dniu 21 grudnia 
niedzielę — rozpoczną się w r. szkolnym 
dnia 20 grudnia (sobota) po zwykłych za- 
jęciach szkolnych i trwać będą, jak nor- 
malnie, do dnia 2 stycznia 1931 rroku 
włącznie. 

: Nauka szkolna rozpocznie się dn 
„stycznia. -(sobota) 1931 r. - 


"© Miniaturki Honorowej Odznaki Pron 
tu Pomorskiego srebrne, artystycznie. wy- 
<koffańe na ćrubce, śą do riabycia w ko- 
„misji odznaku 'frońtu pomorskiego. Adres: 
Bydgoszcz, ul. Marszałka Focha 39. Cena 
miniaturki z przesyłką pocztową i dorę- 
czeniem zł. 3.50. Pieniądze przesyłać prze- 
kazem pocztowym. Miniaturek za zalicze- 
niem pocztowem nie wysyła się, 


© Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę 14 bm. zaraz po nieszpo- 
rach na salce parafjalnej. 


© Baczność Oficerowie Rezerwy! Ze- 
branie mies. Koła Oficerów Rez. odbędzie 
się w sobotę 13 bm. o godz. 0-ej w lokalu 
klubowym p. St. Klimka. O liczny udział 
prósi í Zarząd. 


®Z sądu. W ciągu wczorajszego dnia 
odbywało się w tut. Sądzie. Powiatowym 
badanie świadków w sprawie bandyckie- 
ko napadu, dokonanego w ub. miesiącu 
przez bojówki sanacyjne na wiec Stron- 
mictwa Narodowego w Zieleniu. 
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© Pożar. W środę w godzinach wieczor 
nych zaalarmowaną została tut. straż o- 
eniowa. Palił się w garażu p. Zielińskiej 
przy kolejce powiatowej samochód, włas- 
sność p. Muellera. Zanim straż ogniowa 
przybyła, został pożar przez domowników 
ugaszony. Podwozie samochodu spłonęło. 


© Kiedy będziesz miał przyjemną 
gwiazdkę? Przyjemne święta będzie miał 
każdy, skoro wszelkie zakupy gwiazdkowe 
poczyni tanio i korzystnie. Źródła zakupu 
tanich i równocześnie dobrych zakupów 
gwiazdkowych podaje nasz dział ogłoszeń. 
Zatem niech każdy udaje się do ogłasza- 
jących się w „Gazecie Wąbrzeskiej*, gdyż 
przyjmujemy tylko ogłoszenia solidnych i 
godnych poparcia firm. 


© Ulgi przy nabywaniu świadectw 
przemysłowych. Niektóre urzędy skarbo- 
we ogłaszają: Przypomina się właścicie- 
lòm przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych, że wszystkie podania o udzie 
lenie ulg przy nabywaniu świadectw prze- 
mysłowych na rok 1931 bez względu na 
rodzaj przedsiębiorstwa winny być wno- 
szone do 15 grudnia 1930 r. Prośby wnie- 
sione po tym terminie zostaną bez roz- 
patrzenia." , 


© Kradzież. W nocy z wtorku na środę 
złodzieje wybili komieniem szybę w skła- 
dzie zegarmistrza p. Jankowskiego, przy 
ul. Bernarda. Po wybiciu szyby, co stało 
się około godziny 12 w nocy, złodzieje za- 
brali z gablotki wystawowej wyłożoną 
tam biżuterję, zegarki, budziki itp. łącz 
nej wartości około 4.500 zł, poczem się ulot 
nili, Kradzież zauważył pierwszy przecho 
dzący „posterunkowy P. P., który też na- 
ty! wszczął dochodzenia i poszuki- 
wanie „za -sprawcami. Poszukiwania te 
dały wkrótce pomyślny wynik, bo 
około godz. 1 w nocy ujęty został przez 
policję jeden złodziej w wagonie kolejki 
powiatowej. Znaleziono przy nim część 
skrądzionych rzęczy. wantośmi około 2500 


już |» 
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zł Resztę, jak ujęty złodziej podaje, za- 
brał jego wspólnik, którego nazwiska po- 
dobno nie zna, poznał się z nim bowiem 
tego samego wieczora na dworcu w Ko- 
walewie. Dokąd czmychnął, przychwycony 
także mie wie. Przyłapany złodziej podaje 
się jako- Kwiatkowski z` Łasina, później 
jednak podał inne nazwisko» Lechnero- 
wicz. Energiczne śledztwo w tej -sprawie 
wdrożyła policja i'jest już na tropie dru- 
giego złodzieja. ê 

© Kino „Słońce* wyświetla w piątek 
trzy filmy „Skrzypek z Florencji" z Con- 
radem Veidt'em, 2 „Piętno przeszłości“ j 3 
film pt. „I bądź tu dobrym dla kobiet", 
Wstęp 2 osoby na 1 bilet. 


W sobotę i w “niedziele film. pt. 
„Gwiazda morza“ czyli „Wyspa straceń- 
ców“ na tle opowieści - skandynawskiej. 
Poza tem wesoła komedja :pt. „Potrójne 
małżeństwo”. 


© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla 
od soboty począwszy wielkie arcydzieło 
auropejskie „Nie pożądaj żony bliźniego 
twego“ czyli „Powrót z niewoli“, Film ten 
ilustruje tragiczne przeżycia. -dwóch jeń- 
ców wojennych wśród bezkresnych pól 
Sybiru. W rolach głównych słynna gwiaz 
da ekranu Dita Parlo oraz Gustaw Froeh- 
lich. 


"W kraju Wschodzącego Słońca 


"radjofonja i radjotechnika pięknie się rozwijają. 


Japonja, która. po wojnie światowej roz 
winęła się w bardzo szybkiem tempie, ja- 
ko państwo zupełnie nowoczesne, wykaza- 
łą również wielki postęp na polu radjo- 
fonji i radjotechniki. Usiłowania ze stro- 
ny Ameryki,.aby opanować japońskie ra- 
djo, nie odniosły żadnego skutku.- Wszyst- 
kie japońskie stacje nadawcze są w rę- 
kach prywatnych — przeważnie różnych 
pism i przedsiębiorstw elektrycznych. 

Audycje mają charakter czysto japoń- 
ski. Można wprawdzie niejednokrotnie 
stwierdzić wpływ Zachodu, ale japońskie 
stacje nadawcze potrafią każdą rzecz, prze 
jętą od radja europejskfego, przerobić na 
modłę wschodnią. Imprezy sportowe na- 
dawane są regularnie przez różne stacje 
japońskie. - Zwłaszcza „base-ball“ cieszy 
się tam, podobnie jak i w Ameryce, wiel- 
kiem powodzeniem. Zdaniem wielu Euro- 


pejczyków entuzjazm dla tych nadawań 
sportowych jest nawet już zbyt przesadny. 
Europejską muzykę można tylko wówczas 
usłyszeć, kiedy nadawane są transmisje 
zagranicznych stacyj krótkofalowych. — 
Stwierdzono, że Japończycy: chętnie słu- 
chają dobrej muzyki- klasycznej, mimo że 
różni się ona biegunowo od muzyki japoń- 
skiej. 

Dla "Europejczyków, zamieszkałych w 
Japonii, programy radjowe nie 'przedsta* 
wiają nic ciekawego, oprócz wspomnia- 
nych: wyżej nadawań krótkofalowych. Zda- 
rza się wprawdzie, że jakiś. Europejczyk 
wygłasza w japońskiem ra4djo odczyt w 
swym ojczystym języku, wypadki takie są 
jednakże bardzo rzadkie, gdyż miarodajne 
czynniki japońskie starają się -w miarę 
możności przeciwdziałać curonęjskim 
wpływom na programy radjowe.. 


„W interesie służby” 


„Przeniesienie inspektora szkolnego p. Leśniewicza. 


Chełmża, 10.12. - 

Powiatowy inspektor szkolny p. Leśnie- 
wicz z Chełmży, przeniesiony został „w: in- 
teresie służby” do przeszło 500 klm. odda- 
lonego Szczuczynaą w Białostockie. Można 
by się ograniczyć do powyższej lakonicz: 
nej notatki, gdyby chodziło o -prze- 
ciętnego młodocianego urzędniczka, lecz w 
tym wypadku działały inne moce, które 
spowodowały zesłanie wszechstronnie za- 
służonego, starszego wiekiem i urzędem 
człowieka, wyrywając go z ośrodka naj- 
owocniejszej pracy i działania, — człowie- 
ka o nieskazitelnym charakterze, oddane- 
go całą duszą swemu powołaniu. Szereg 
jego „win i zbrodni* należy się choć czę- 
ściowo mna światło dzienne wydobyć i tak: 

Ośmioletnia 'współpraca w zarządzie mia 
sta jako radca miejski i kiikurazowy za- 
stępca burmistrza, przytem -decernent ga- 
zowni i wodociągów, później decernent bez- 
robotnych, dla których swą znajomością i 
wpływem zyskuje rok rocznie 3 tys. złot. 
i wagon węgla, żaś dla akcji dożywiania 
dzieci szkolnych, po kilka worków cukru. 
Współzałożyciel ochronki miejskiej, które 
to doniosłe dzieło doprowadza do rozwoju 
4 klas, ostatnia jako wzorowa i przejęcie 
jej na etat miasta kosztem wielkich ofiar 
ze strony miasta Chełmży. Współorganiza- 
tor W. F.i P. W. w powiecie i członek za- 
rządu tegoż. Dziewięcioletnia prezesura To- 
warz. Inspektorów na Pomorze i długoletni 
członek zarządu Towarz. Inspektorów w 
Polsce. Skarbnik LOPP, dla której swemi 
zabiegami zebrał w ostatnim czasie 4600 zł. 
Prezes Spółki Osadniczej w Chełmży. Za- 
stępca prezesa Spółki Wodnej Kończewice 
Chełraża.:Prezes Koła. Przyjaciół Harcerzy. 

Na polu szkolnictwa: wspomnę tylko o 


niektórych, znańych mi „występkach* p. 


insp. Leśniewicza, jak: Uruchomienie świe- 
tlicy i radja w szkole wydziałowej w 
Chełmży z subwencją magistratu 2800 zł 
Sala fizyko - chemiczna z subw. magistr. 
3100 zł, centrala robót kobiecych z subw. 


magistratu 2500 zł, szkoła wzorowego go- 
spodarstwa domowego z subw. magistratu 
1500 zł, centrala robót ręcznych z subw. 
magistratu 2000 zł, centrala prania i praso- 
wania z subwencją magistratu 2000 zło- 
tych, elektryfikacja hali gimnastycznej ko- 
sztem magistratu 700 zł. Urządzenie we- 
wnętrzne czwartej klasy ochronki kosztem 
magistratu 1000 zł. Oświata pozaszkolna. z 
subw. magistratu 4500 zł. Akcja dożywia- 
nia dzieci szkolnych 20 000 zł. Uzupełnienie 
braków higjenicznych z subw. magistratu 
2000 zł, remont szkoły w ostatnim: czasie 
2600 zł, remont -szkół poszczególnych w o- 
statnim czasie 24 000 zł. 

Uruchomienie bibljoteki nauczycielskiej, 
obejmującej 1100 tomów. £ 

Otóż wiązanka „przewinień” p: ihsp. teš- 
niewicza, coprawda mie zupełna, a całość, 
wiadomą tylko wtajemihiczonym: w jego roz, 
liczne obowiązki i w zakres jego działania. 
Jest „wina”, lecz wina wobec miasta, które 
ceniąc należycie jego szlachetne dążenia, 
wspaniałomyślnie uwzględniałó jego proś- 
by o subwencje i przez udzielanie ich, u- 
możliwiało postawieńie szkół mu podlega- 
jących, na wyżynie. Każdy też uczciwie my 
ślący przyzna, że tak wzorowych szkół, ja- 
kie miasto Chełmża posiada, trudno jest na 
Pomorzu napotkać. I czyja tu zasługa? 

Miasto Chełmża przez ubytek tak wybit- 
nego obywatela ponosi niepowetowaną stra 
tę i twierdzenie niemieckiego przysłowia, 
że „każdego człowieka zastąpić można, 
jest tu absurdem, bo nie znajdzie się nikt, 
któryby go w zupełności zastąpił, 

Panu insp. Leśniewiczowi . towarzyszyć 
będzie zawsze wdzięczna pamięć, szacunek 
i miłość chełmżan i zasłużonej oceny na 
nowym terenie pracy, poza tem gorące prag 
nienie powrotu jego na zasłużony wypoczy- 
nek i spokojny żywot do Chełmży. Przeciw 
nikom jego chełmżyńśkim zalecam uprzy- 
tomnić sobie sentencję: . „Deus mirabilis, 


| fortuna variabilis“. 


„tajemnice Brześcia” 


w oświetleniu posła z B. B. p. 


Cat-Mackiewicza. — Dokument 


mącenia pojęć i niszczenia głosu sumień. 


Pod. tytułem „Tajemnice Brześcią” 
ogłasza p. Cat-Mackiewicz, poseł 
z BB, bardzo obszerne wywody (wileń- 
skie sanacyjne „Słowo“ nr. 282) o spra- 
wie, która dzisiaj tak porusza umysły. 
Tytuł jest zwodniczy. P, Cat-Mackie- 
wicz oczywiście nie ma odwagi ani 
przez chwilę zajrzeć do twierdzy brze- 
skiej i w jej tajemnice. Celem jego jest 
właśnie okrążanie Brześcia bardzo dłu- 
giemi drogami. 

Zaczyna zatem rozwlekle o wieku 
19-tym: 

— „Powołał do życia towarzystwa 
przyjaciół zwierząt. Zastanawiał się, 
czy wolno używać wiwisekcji nawet dla 
odkryć naafkowych, Wiek XIX ciągle 
uwalniał", — 

Z tym wstępem, bardzo wątpliwego 
smaku i godności w zestawieniu z ty- 
tułem, łączą się wnioski, zbliżające 
nieco do Brześcia: 

— „Kierunek wieku 19-g9 w polityce, 
prawie: obyczajach, literaturze, sztuce, 
był kierunkiem liberalno - humanitar- 
nym. Nie tylko chciano uwalniać ludy 
i klasy, wychodząc z zasady współczu- 


cia człowieka do człowieka, lecz opieko- 
wano się jednostką, murowano za An- 
glikami tę granicę, za którą znajdują się 
prawa jednostki, które państwu przekro- 
czyć nie można, Socjalizm uderzy swo- 
Opieka nad 


jemi taranami w ten mur. 


więźniem była nie tylko- humanitar- 
ną, lecz była jednym z akcentów libera- 
ah który tak przepoił i przesycił wiek 
9-ty'. — 


Obok tego wywodu o opiece nad 
zwierzętami i o opiece nad więźniami 
znajduje jakby ` nieoczekiwanie, ob- 
szerny ustęp o Zubatowie, słynnym 
kierowniku departamentu policji w o- 
statnich czasach caratu: 

— „Cenił też przekonania i w innych. 
Pouczał żandarmerję, która prowadziła 
śledztwa, żeby nie zastraszała  rewolu- 
cjonistów w więzieniach, bo śmiesznemi 
są nadzieje, aby człowiek, który szedł na 
śmierć, dał się przełamywać metodą za- 
straszania, czy przygnębiania, Więzienia 
rosyjskie przepełnione były ludźmi o 
twardych przekonaniach j odpowied- 
niej sile woli,  którzy*swoją robotę 
polityczną prowadzili z największą 
ryzykiem osobistem, na jakie człowieka 
stać. Zubatow to rozumiał i wprowadzał 
metodę grzeczności, rycerskości i'kokie- 
terji względem politycznych więźniów, 
którym itak na mocy szłacheckich przy- 
wilejów stanowych, obowiązujących do 
zgonu cesarstwa, przysługiwało mnó- 
stwo ulg i wyróżnień*, — 


Tajemniczy ten w swem znaczeniu 
ustęp jest odskocznią dla osta- 
tecznych wniosków p. Cat-Mackiewi- 
cza: 


ny EZ 


si Str. Pea 


KAKAO 


W lokalach, kawiarniach 
żądajcie do czytania 


Gazete Wąbrzeską! 


DIEDZEERYSĘPNE RO ZABORCA GZ 
WWO OKAY 


— „Rozumiem, że dzisiejsze dni brze- 
skie są kryzysem dla inteligencji pol- 
skiej. Nie tylko wiem, lecz i rozumiem, 
że pp. Niedziąłkowski j Thugutt, inteli- 
genci — z tamtej strony barykady —: bę- 
dą rzesze inteligencji polskiej oskarżać 
o tchórzostwo, oskarżać o oportunizm. 
Rozglądnijmy się jednak ze zdziwieniem 
dokoła i zapytajmy się, dlaczego koło p. 
Niedziałkowskiego i Thugutta tak, ma- 
ło widzimy bohaterów, dlaczego: „tak 
mało postaci spiżowych, których nie nie 
załamie. Najmniejsza niedokładność w 
cesarsko - rosyjskiej procedurze 84- 
dowej takiemi płomieniami oburzenia 
strzelała z rosyjsko -. polskiej społeczno- 
ści inteligenckiej, że dziś w porównaniu 
z tamtem protesty jakiejś tam rady ad- 
wokackiej przeciw min. Carowi to. zale- 
"dwie płomyk maszynki spirytusowej! 
Dlaczego się tak dzieje? Czyśmy wszyscy 
tak spodleli, aż w taki wpadli *oportu- 
nizm? Czy te głosy, oddawane ma-jedyn- 
- kę masowo przez inteligencję polską, to 
także tylko objaw  upodlenia, oportu- 
nizmu, strachu? Nie! -Załamała się.w in- 
teligencji polskiej wiara. w liberalizm 1 
humanitaryzm*, — 

Oto wszystko, co p. Cat-Mackiewicz 
ma do powiedzenia w tej sprawie, jako 
poseł z BB., codziennie głoszący chwa- 
łę obecnego stanu rzeczy. Przez Szero- 
kie okrążenia stara się odwrócić myśl 
i uwagę od istoty sprawy Brześcia. I 
dochodzi do wyjaśnienia, że wszystko 
jest zrozumiałe i wszystko w po 
rządku! y 3 . 

Jest to szczególnie wyrazisty doku- 
ment mącenia pojęć i niszczenia 
głosu sumień w dobie obecnej, 


Uderzenie w traktat han- 
diowy polsko-niemiecki. 


„Kurjer Warszawski“ donosi z Berlina: 

Minister wyżywienia, Schiele, przygoto- 
wał dla agrarjuszy niemieckich znakomity 
podarek na gwiazdkę w postaci nowych 
zarządzeń celnych, czyli nowych podwy- 
řek ceł, które, hędą zmiałyzgłównieżznacze- 
„nie dla.Polski i przeciw niej są wymierzo- 
Dev: Minister<Schiele przewidujewefmwójek 
cie swym podwyżki celne na bydło; mięso 
przetwory mięsne, na drzewo, masło i -pro- 
dukty mleczne. W ten sposób minister 
Schiele dąży widocznie do .tego, by podpi 
sany między Polską a Niemcami traktat. 
handlowy etał się bezprzedmiotowy: i by 
doprowadzić do nowych rokowań handlo- 
wych z Polską, jak to, już zapowiada. pra- 
sa agrarjuszy niemieckich. Minister Schie- 
le domaga się, by projekt jego wszedł w 
życie drogą dekretów nadzwyczajnych, a 
więc jeszcze przed świętami. Czy może się 
to udać — nie wiadomo, gdyż projekt ten 
spotkał się w gabinecie z dużą. opozycją. 


CIHEA TTW CN BEA PAPAE ATE WARCE EEK PROJ 


„Czcza gadanina'. 

Rzym, 11. 12 

Prasa włoska z sarkazmem omawia 
nikłe, jej zdaniem, rezultaty ukończonych 
prac komisji przygotowawczej konferencji, 
rozbrojeniowej. „La Tribuna“ pisze: mAs 
kademja genewska ukończyła _ wreşzcig, 
trwającą od roku 1926 czczą  gadaninę, 
Kontynuowanie konferencji genewskiej 
doprowadziłaby do śmieszności. Państwa 
najbardziej uzbrojone, dyskutujące nad 
rozbrojeniem, dają w gruncie rzecży przez. 
swe datychczasowe metody jedynie argu- 
menty w ręce mącicieli pokoju, same zaś: 
pôd płaszczykiem rozbrojenia brónią wè. 
go uprzywilejowanego stanu posiadania. , 


Adoli Hoffmann 
zuany socjalistyczny polityk niemiecki 
zmarł 2 bm. w 72 roku życia. 
PEE EC PORE ABA DOLE. KWD POLDI ai a E 
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"RER " HALLO! HALLO! 
Święta nadchodzą -- Gwiazdka się zbliża. 


Polecam mój bogato zaopatrzony skład 


cukierków, pierników, czekolady, 

marcepanów, pierwszorzędnych 
wódek, likierów i win, oraz wszel- 
kich artykułów na okres świąteczny. 


nia można zamawiać w administracji 


ety Wąbrzeskiej 


A. DWATERANTYNNNANNI U 144) UNO 


Chełmińska 1 Wąbrzeźno Telefon nr. 69. 
M 6 Ceny konkurencyjne. SM 


we wszelkich formatach pod gwaran- 
cją spiesznego i starannego wykona- 


Specjalność: 


teczna, wyborowa kawa palona. 


r 


świą 


Wincenty Lewandowski 


skład towarów kolonjalnych, delikatesów i restau- 
racja. Pierwsza palarnia kawy na miejscu. 


Gustowna i piękna fotografja to najlepszy 


Podarek Gwiazdkowy 


Wykonuję wszelkie fotografje, 
w do powiększenia, portrety, fotogra» 
fje grupowe, reprodukcje it. p. 
w zakładzie i poza domem, 
również przy oświetleniu elekt. . 
Przy zamówieniu 6 pocztówek mały portret darmo. 


Z. Ziółkowska, zakład fotograficzny, 


Wąbrzeźno, ul Mestwina 8. 


Skład artykułów spożywczych. Skład artykułów spożywczych. 
Na święta Bożego Narodzenia! Narg 


polecam po cenach gwiazdkowych; 


marcepany, czekolady, cukierki, biszkopty, pierniki gwiazdk., bomboniery, konfekty pierwszorz., ozdoby 
choinkowe, orzechy włoskie, laskowe i ameryk., konserwy owocowe, konserwy rybne, śledzie opieka- 
ne i zaprawiane, sardynki w oliwie franc.i inne, sardele prawdziwe holend. (brabandy), sardelki w oliwie. 
minogi, oliwy nicejskie, sery francuskie i angielskie, majonezy. Owoce krajowe i zagraniczne, figi, dak- 
tyle, śliwki suszone, krajowe i zagraniczne, cytryny, pomarśńcze, mandarynki, jabłka winogrona, banany, 
Przybory do piernika i ciasta oraz migdały słodkie ięgorzkie, sułtanki, rodzynki, koryntki, wanilja w 
laskach i proszku do pieczenia. Towary kolonjalne: Kawa codziennie świeżo palona, herbaty, kakao, 
czekolada w proszku, ryż, kaszka, cukier waniljowy, cukier w kostkach, proszki do pudingu, makarony 
włoskie, miód pszczelny i sztuczny, marmelady owocowe i śliwkowe, margaryna i smalec oraz wszelkie 
——— nne towary kolonialne. 
Dla smakoszów: pumpernikiel, francuski rokford, ser szwajcarski, 'tylżycki i wielki wybór serków 
śmietankowych. Codziennie świeży łosoś, wędzone węgorze, biklingi, szprotki i inne ryby 
wędzone, — Wszelkie gatunki ogórków zaprawianych. — Polecam smalec gęsi, czysty po 3,— 
za funt, półgąski wędzone, zające bardzo duże bez skóry po 4,50 zł. za sztukę, 


Wład suay A. Wiśniewski Ubre s. 


! . 


W PPP R O 


Skóry podeszwowe 
o 


Upraszam o zwiedzenie mej wystawy sklepowej. Skóra na kurtki bronzowa i czarna 


cholewki wszelkiego rodzaju 


Wielki wybór w wyrobach marcepa- Nadzwyczajna oferat: 


nowych, czekolady pierwszorzędnych Wina, wódki, rumy, araki i likiery. 


światowych firm. - - = - » » » Wina krajowe prawdziwe, zagraniczne, ze skóry i sier- 


pasy gotowe ści wielbłądzej 
troki do szycia jaki wszelkie przybory 


poleca” W618 


Sprzedaż gwiazdkowa! ; Skóra blankowa i surowiec do uprzęży 


selskie - południowe, burgundzkie i 


Coziennie świeże wędliny, łosoś, bik- szampany. Wódki, prawdziwe 'rlimy 
lingi i szprotki, owoce "południowe, i araki. z Likiery firm; Baczewski, 


| jak węgierskie, czerwone reńskie - mo- 
| cytryny, pomarańcze, jabłka, orzechy Szustow, Kasprowicz, Kantorowicz, ; 


Przybory do pieczenia piernika i placka: Migdały slodkie i gorzkie, sułtanki, rodzenki i koryntki — 


włoskie i laskowe. - - - e m - - Ruchniewicz, Sułtan i inne - - -~ » a m 
Polecam: : Zygmunt Sigurski 
Telefon 71 


laski waniljowe — orzechy muszkatowe, proszki do pieczenia, Towary Kolonjalne: Kawa świeża Wąbrzeźno Rynek, 
codziennie palona, herbata, kakao w wielkim wyborze, śliwki, owoce suszone, ryż, kaszka, cukier 
waniljowy, cukier w kostkach, cukier kryszt., cukier do pudingów i wszelkie inne towary kolonialne OE W a a a aan a a” 


Dia smakoszów: Towary 'delikatesowe ; pumpernikiel, ser szwajcarski i tylżycki, kompoty, owoce 
` i jarzyny zakonserwowane to wszystko po zniżonych cenach poleca W. 617 


Rynek. FR. SZYMANSKI, Wąbrzeźno Tel nr. 5. Ponierajcie Przemysl Rraiowy 


PWZ AOR PY EA A R E ET, d 
Uwagali uwaga] ZAKŁADY MECHANICZNE ||  Restauracia 


Piepuszarzędny zakład krawierki DY | | mazda dawro „Zeta 
Wykonuję wszelką garderobę mę- „U R o U a obiady i E wał trunki 
ską jak i damską. | : A ą 


O łaskawe poparcie prosi 
I HH 
STR fachowa!! i Ceny avea SPÓŁKA AKCYJNA „al Gosa s dart 
: fo o poparcie mego zakładu kra- CENTRALA: WARSZAWA, SKIERNIEWICKA 27/29, TEL. 11-84. c p . 
wiccriego: ODDZIAŁ W POZNANIU: POZNAŃ, 27 GRUDNIA 16. 


Antoni Olszewski 


ul. Chełmiiska 4. s W.620 0 O) 3 n j k ; S pa Í i n O w e Leśnictwo Nielub. 


od 4 do 500 KM dla młynów, 


e e 
elektrowni, fabryk i warsztatów. k4426 We czwartek dnia 18 grudnia b. r. przed 
JI (WIE | ( NIŻ A R M A TU R Y południem o godz. 10-tej w oberży w Czy- 
do pary, wody i gazu oraz specjalne do cukrowni. stochlebiu odbędzie się sprzedaż drzewa 
zniszczone po naprawie znów jak nowe O D L E w Y użytkowego i opałowego wszelkiego rodzaju. 
z pracowni ; a 
B. Tesławski żeliwne i z metali półsziachetnych. W. 623 Leśniczy. 


Rynek 32. 


A> ME Co znaczą 
święta be muzyki piesłychać rad zkneyi 


ję. Pierwszorzędne gramofony w każdej cenie, 
płyty gramofonowe *w wielkim wyborze, oraz 
instrumenty muzyczne, na których każdy grać 
ŚR może, Rowery szybkobieżne, części do nich 
A *; świetne maszyny do szycia, dużo nyeh 
przedmiotów do radości życia poleca 


Stanisław Pawelecki 


7 ul. Kolejowa. 
AANS Wąbrzeźno. W. 616 Wąbrzeźno. 


Baczność! Baczność! 
Gdy drożyzna wzrasta, oszczędzasz Kupując u Nasta, 
Święta się zbliżają. 

Polecam na radość i frasunki słynne u Nasta zawsze trunki. 
Cukierki, pierniki, czekolady, że odbiorca w wyborze 


zaledwie da rady. Wina pierwszorzędne w największym 
wyborze tak, że nikt na brak wyboru skarżyć się nie może. 


Wąbrzeźno s Wąbrzeźno 
az Andrzej Nast "Sc; 
Handel towarów kolonialnych, delikatesów i | restauracia, 
INKAKMAA Palarnia kawy. DAMAWIANWUMI 


PRIPP WA z R Z A a i o o a 


MY 


GWIAZDKA SIĘ ZBLIŻA ki żiochco MO 


b zakupi podarek gwiazdkowy tylko w firmie JĄ WIŚNIEWSKI, Wąbrzeźno 


RYNEK Mr. hey 
mę” Każd i wiedzieć 'i przekonać si 
yy A Ada mus eĉ'i prze nat. : ię są AE boke o niebywałych atrakcjach mojej sprzedaży gwiazdkowej pi 
Popeliny . . . . . od 2,25 Płótna. . . «. » „©d 0,90 Poza tem po najniższych cenach: 


R F E 70 Fartuch 0.8 p 
gypse I 0 11: " 278 | Ręczniki, . . . 12 ogs Materjały na ubrania, bostony czysta wełna, aksamity, 


Aksamity do prania „ 2,60 || Flanela „Markiza“. „ 2,40 barchany, spodki, iniety, surówki yk itd. 


( Kapelusze i czapki męskie, Parasole. 
SĘ Staranna obsługa. 


Towary krótkie I wszelkie ek 
Najtańsze ceny. 


| M” MOE M 


Gdy robota idzie marnie alho smutek cię ogarnie 
dla pociechy masz kawiarnię, 

Czasem święta smutne, nie martw się — to fraszka 
zawsze kącik miły znajdzie się u „Błaszka”. 


i: Polecam lokal mój i kawiarnię 


znaną z pierwszorzędnych ciast, napoji, a w szczególności smaczną kawę 
numum à la Grand Café, mmmm , 
wszystkim szukającym po pracy wytchnienia i godziwej rozrywki. 


Ś Wąbrzeźno Br. BłaszKOowsSKi u. Mestwina. 


jil, 


Na gwiazdkę 


W każdym domu niezbędne: 


= Kawiarnia Grand Café. W. 615 Bomboniery 
WWO WYW W O w WOW Czekolady = = — S? 
Cukierki z 
NA GWIAZDKĘ kr” 
W.612 _- Ozdoby choinkowe 


polecam w wielkim wyborze i gesen umiarko- 
wanych orzechy - zaa. - ryntki - figi - 
śliwki - grzyby suszone -= gp owe an itd. 
Specjalność: Dziennie świeżo palona kawa 
oraz obficie zaopatrzony skład w różne wyroby 
wódczane jak likiery, ky jr i wina pierwszo- 
rzędnych firm krajowych i zagranicznych. 


ST. GRZEGORCZYK 


SKŁAD KOLONIALNY i RESTAURACJA 


WĄBRZEŹNO -:- UL. KOLEJOWA 69. 
fna sezon myśliwski) Bezpłatnie! 


Pierniki 


Rawa i herbata ŚWiąlecza 


po cenach niskich z najniższych: 


Specjalny skład cukrów, kawy i herbaty. 
Fr. Czubała 


Opowiem Ci kim je_|$ 
Na sezon myśliwski gu: vuze 
a y d Określę szczegółowo 

Twój charakter, zdolno_ 

ER ści, przeznaczenie. Na. |, 
pisz natychmiast imię 
rok, miesiąc urodzenia, 
otnzymasz określenie 
ważniejszych faktów ży. 
cia — darmo. Niniejsze 
ogłoszenie, 75 gr, (znacz. 
ki pocztowe) na przesył. 
kę załączyć, Warszawa, 


Psycho-grafolog Szyller. Czytajcie „Gazete Wabrzeską“ 


pierwszorzędne gatunki © w. 711 
nabojów 
ga że kalibru „Pocisk“, „Luxus 
Ą i „Normal“ oraz inne Hibe aty dobo- 

rowe śrut, proch dymny i bezdymny 


przybitki 
oraz wszelkie przybory myśliwskie poleca 


Fr. Balcerski, Wąbrzeźno. > olnik, Nowowiejska 
w OOOO PETES E TEES EERTE S 
GOBEDOZUOOOODO|0ODDOOCODOGZ EIGENEN ANENE 


Ma Swieta Bożego hrfiniaż í Na świeta Bożego Narodzenia 


PREY ć hy laskowe, włoskie tamo A Wielki wybór k 

orzechy laskowe, włoskie i ame- ielki wy ór konserw owoco- 
co dzień świeżo paloną kawę © rykańskie, cukry, czekolady, mi- % wych i jarzynowych. WINA, 
pierniki, gdały oraz wszelkie przyprawy % KONJAKI, LIKIERY, RUMY. 


AMAN” 


cukierki, do pieczenia i pierników. Kon- % ARAKI i PONCZE poważnych 
likiery © serwy rybne i sardynki - - - - % firm krajowych i zagranicznych. 
i win wielki wybór | Specjalność: świąteczna, wyborowa kawa palona. 
oraz W 622 


> W. Markuszewski 


RRS wszelkie artykuły kolonjalne. 
M. Weber nas. T. Michalski. 


wege ai dy 
JEZ. DaD CEAS GAE 


Rynek. Wąbrzeźno Telefon 129. 
a — h e 
r bo andel ię ARA kolejowe i EA HURT. UR RT W.696 DETA L. 


SSESJE 


® 


| ©BADLADDBADBO WGEA 


Str. 10 GAZETA WĄBRZZESKA — sobota, dnia 13 grudnia 1930 r 


Firany po nadzwyczaj korzystnych cenach Dywany 
Kołdry wał. polecam Kapelusze 


Płaszcze damskie Płaszcze męskie Płaszcze dziecięce 
Kostjumy wełniane Ubrania, ulstry © : Sukienki, czap 
Suknie, swetry Jupy, spodnie Szale jedwabne i wełn. 
Pończochy, rękawiczki Pulovery, szelki Swetry, getry 
Koszule, fartuchy Koszule wierzchnie Trykoty, parasole 


Materjały na suknie > — Płaszcze — Ubrania — Palta w wielkim wyborze 


Prosimy zwrócić uwagę na wspaniałą Kolejowa nr. 2. W 698 
wystawę w oknach wystawowych gabra 
w niedzielę i poniedziałek. e) Telefon nr. 77. 


| najstarszy zakład zegarmistrzowski 


złotniczy i optyczny 


warsztat reparacyjny 


W. 709 
WWO OW O OO WOW WWW 1 


- Rzetelna gwarancja i rzetelna obsługa - 


WIO MMM 


NOWA 


ul. Kolejowa 71. B r. G os h r ke - w a br r Z 2 7 n 6) ul. Kolejowa 71. 


UW PAKNAYTA TYTANOWA 


DM MN ny mi i 
j 3 


MERANO ajma | e an pe O 


Sprzedaję od dzisiaj po cenach dotąd niebywałych na podarki gwiazdkowe 


z S jw Materjały bawel. na bluzki suknie od 1.25 Barchany na bluzki od 1.25 Płótna 140 cm. szer. od 2.70 
Materjały bawełniane w kraty „1.35 Zefiry na bluzki i koszule „„, 1.35 Ręczniki z metra 0,80 
Warpy na suknie domowe » 1.30 Flanelki na bluzki i suknie „ 1.25 Cajgi na ubranka 1.80 


2 HY 3: Szew.ot półwełniany śliczne kolory „ 3.00 Płótna na fartuchy w 1.20 iniety na wsypy pod gwarancją 
$> Popelina wełna „ 2.70- Płótna na pościele i bieliznę „ 1.10 nie przepuszcz. pierza 2.50 


Kożuchy damskie i męskie | 3, Æ% | Damskie płaszcze specjalnie 


oraz rozmaite skóry w wielkim wyborze. ULU UU WLAN U LULU teraz tanio. UNO DLULULLJ 


Ubrania kol. od 24.00 Krawaty do wiązania | od 1,25 Koszule z ciepłą podszewką od 4,00 
Ulstry Dyplomatki ładne wzory 0,75 Kalesony z ciepłą podszewką „ 3,80 
Paltoty Szelki 1,50 Majtki damskie trykotowe „ 4,00 


Spodnie kamgarn. w paski ,, ś Koszule wierzchnie | 7,00 Ubranka dla dzieci „ 2,75 
Spodnie kortowe w buty ,, 14,00 £ Parasole 7,00 Rękawiczki „ 1,50 


Materje na ubrania, paltoty i ulstry w wielkim wyborze po specjalnie niskich cenach. 


„Bazar StChwiałkowski 


Telefon 85. Wąbrzeźno-POomorze —— Rynek nr.1. 


Ceny stałe! Do gwiazdki nie udzielam żadnego kredytu ! vay rii 


M IB BE a Ja 


SŁ. kłopotu sprawia 
J niejednokrotnie ` 


a jednakowoż pozbyć się można 
tego kłopotu z łatwością! 


W jaki sposób? 


maddi K, iW. Ziętak 


i zobacz nasze prześliczne nowości na SUKIENKI BALOWE. i WIOSENNE, 

które to materjały co dopiero wzbogaciły nasz skład. Sukienka balowa 

na nadchodzący karnawał, sukienka wiosenna na przyszłą wiosnę, to bodaj 

najpraktyczniejsze, najwięcej godne uznania podarunki gwiazdkowe, które 

niechybnie zdobędą serca Twoich bliskich i przyczynią się najodpowiedniej 
do radosnego nastroju gwiazdkowego! 


Przyjdź! Patrz! Wybieraj! 


Specjalnie zasługuje na uwagę nasz wielki wybór: 


obrusów odpasowanych z serwetkami białe i kolorowe, kołder watowanych 

kap na łóżka - białe i kolorowe, obrusów z metra - białe i kolorowe, 

ręczników, firan odpasowanych i z metra w kolosalnym wyborze, kap tiu- 

lowych na dwa i jedno łóżko, bielizny damskiej, trykotów damskich, 

męskich i dziecięcych, rękawiczek damskich i męskich, fartuchów, koców, 

derek do podróży, Kkrawatek, chusteczek do nosa, szelek, serwetek 
pojedyńczych itd. 


W niedzielę, dnia 14 bm. urządzamy wystawę składową 
ostatnich nowości balowych i wiosennych, o której zwie- 
dzenie Sz. Publiczność miasta i okolicy uprzejmie prosimy. 


K.iW.ZIĘTAK 


Telefon 132. v» Wąbrzeźno Rynek nr. 19. 


Str. 12, GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 13 grudnia 1930 r. Nr. 145 


Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski. JI [ii | (IJ Iónieqt twego. 


(Powrót z niewoli). 


wł. Jan Kaczyński. 
W sobotę, dnia 13 b. m. i w niedzielę, dnia 14 b, m. 
Wielki film LĄ Tragiczne przeżycia dadzą gala Lg wadi bezkresnych pól 
Dita Pario, Gustaw Froehlich. 


K j P O Dziś w piątek, dnia 12 b, m. wyświela się trzy programy Jako drugi program: wspaniała komedja 


rsy „Skrzypek z Florencji* „Potrójne małżeństwo“. 


J II-gi „Piętno przeszłości" 
$ t N E = : bądź tu dobrym dla kobiet. Następny program: i 


e aa r E " GWIAZDA MORZA“ : „DZIKA ORHIDEA“ 


Uwaga: 2 osoby na 1 bilet 


wielki dramat morski. 


MZ NZ NZ NZ NIŻ NIŻ NZ MZ NIŻ NIŻ NZ NIŻ NZ ŻE MZ MZ NZAZ NIŻ NZ NIŻ NZ NIŻ NZ a 
ï ? 2 EOK ZNZ ANAN SZK 


skład | Ucnia 


W który ma chęć wyuczyć się 
i| w dobrem miejscu w mieś- į stolarstwa przyjmie od zaraz 

cie zaraz do wynajęcia. lub 1 stycznia 31 r, 

(| Adres wskaże admin. „Ga-| Antoni Lula Wąbrzeźno 

zety Wąbrzeskiej', W-626| ul. Pomorska 11. W-624 


' =- l 
LA TEG 


X 
NZ 


Ogłaszajcie się 


> £ 

= Wielka sprzed gwiazdłom, = i 
leaa SDNZEDAL (RIAŻMÓW. -E w Gazecie 
25 

s 


zegary ścienne i budziki, Nakrycia stolowe, © j 
zegarki męskie i damskie, zastawy stołowe, srebrne i plate- ZR IB 


Po nadzwyczaj korzystnych cenach polecam: ZR 
Wąbrzeskiej 


. obrączki ślubne, rowane, NZ 4 i m, ni 
« pierścionki damskie i męskie, Aflenida w wielkim wyborze U ib ro hni F Fi Unieważniam e 
J bransolety, naszyjniki, kolczyki, optyka wszelkiej jakości stale na ŻĘ najbardziej rozpowszechnionej o A l 1 
XK porę banć Page do papierosów składzie, NZ w mieście i okoiicy zgubioną książeczkę wojsko- 
AN oraz wszelką biżuterję. zw. | 8 4 HB |wą na nazwisko Józef 
NZ Nz jĘ 
ZŃ ż ZR Zasadny  Czystochleb | do wszystkiego potrzebna. 
žc Reparacje wykonuję fachowo i pod gwarancją. >< koło Wąbrzeźna. _ W-706| Hotel „Dwór Wąbrzeski”, 
3z m . 
© Julian $wierczyński a 
Ś Rynek 33. Wąbrzeźno. Rynek 33. < 
SĘ róg ul. Grudziądzkiej. W. 703 SĘ 


->æ e 


Jitzne podarki gwiazdkowe, jak: 


Perfumy krajowe i zagraniczn, wody kolońskie i kwa- 
tówe, nesesery, manicure, ozdobne kartonaże (mydło, 
perfumy etc.) rozpylacze, aparaty, brzytwy oraz przybory 
do golenia, aparaty i przybory fotograticzne, jakoteż ozdo- 
by na choinkę, przyprawy do pieczenia pierników i ciasta 
poleca korzystnie 


Drogeria pod Lwem v.s 


L. Donat nast. właść J. Pruchniewski 
Wąbrzeźno — Rynek 2. tel 13. 


ne podarki gwiazdkowe 


poleca po cenach zniżonych: 


Kilkaset 


Si 
danskih 


wykonanych z naj- 
lepszych mate- 
rjałów 


sprzedajemy do- 


kasetki z mydłami i perfum, | perfumy, wody kolońskie, póki zapas 
manicure kompletne i części | pudry, kremy, mydła toale- 
rozpylacze kryształowe i towe w kartonikach I pasty starczy 
komplety do golenia I cze- do zębów SDr 
sania, artykuły celuloidowe plerwszorzędnych firm. dawniej 
Wszelkie przyprawy do pieczenia pierników 
stale na składzie. od zł 


| Specjalność: Strój choinkowy w wielkim wyborze. Ws emg | 


Drogerja pod Koroną ŁUCJAN LEŚNIEWICZ 
WĄBRZEŹNO Rynek 26. 


100-00 


teraz 


od zł 


5-10] 1 


Rede e dle e Ee e e e eee |E 


e, Gwiazdka 
nadchodzi! 


W 695 
Składu I wystawy zwiedzić nie zaszkodzi. 


Tani zakup nie bez rzetelnej obsługi 


Upraszam pośpieszyć się bo już czas nie długi. 
Jan Hoffmann 
Skład kolonjalny i delikatesów. Rynek 26 
Adi e Ai de 30 e a ae de aE Je ode e ae e Fade e BE DOŁ A e 


Gr. 1098 $ 


| W. Korzeniewski Tow. Akcyjne ś 


A Rynek 22/24. Grudziadz. 


0x 3fe 30E e IHE Ahe A0 IGE -IDE 1DE e 30E af IE IPE e ae ME 
Be 2 ie ah Ae e ale ae ale e Ae zde Ge Ble ade Ge łe 


Rynek 22/24, 


lj 
j 
i 


